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Na narty, sanki i łyżwy
po zdrowie i radość

Młodzi przodownicy pracy walczą
g przedterminowe wykonanie rocznych planów

( In fo rm a c je  m lasnę)

Ostatnie dn i grudnia przynoszą coraz liczniejsze m eldunki o w ykonaniu przed term inem  rocznych planów produkcyj
nych. W  te j zwycięskie j walce o realizację zadań 3 roku Sześciolatki szczególnie aktyw ny jest udział młodzieży7. W  w ielu 
zakładach pracy do szturmu na zagrożone, trudne odcinki p rodukc ji ruszyły młodzieżowe brygady.

dając przed term inem  do eks-

Zlma jest ju l w  pełni. Spadł pierwszy śnieg i chw ycił mróz. 
Szczególnie przed młodzieżą, o tw iera ją  się w ie lk ie  możliwości 
upraw ian ia  sportów zimowych, k tó re  zawsze przynoszą radość, 
siłę i  zdrowie, tak  potrzebne w  naszej codziennej pracy i  nauce.

Na razie z dobrych w arunków  śniegowych korzystają nar
ciarze w  górach. A le  gdzieniegdzie i  na terenach n izinnych na
szego pięknego k ra ju  można jeździć już na nartach. Trzeba pa
miętać, że jazda na nartach -nie polega ty lko  na „szusowaniu“ 
z góry.

Oprócz narciarstw a w iele młodzieży pośpieszy na ślizgawki 
i  tam  będzie nabierać sił i  zdrowia.

Jednym słowem zima stwarza w ie lk ie  możliwości całej m ło
dzieży, w  miastach i  na wsiach. Te możliwości trzeba W yko
rzystać i  w in n y  one posłużyć do przyjemnego i  radosnego spę
dzania wolnego czasu do nabrania nowych sił dla wydajn ie jszej 
nauki i  pracy. _

Młode prządki z Kombinatu 
Bawełnianego w Piotrkowie 

wyprzedziły czas
K rystyna Owczarkowa 1 Tere

sa Pasternak — młode prządki 
z Kom binatu Bawełnianego im. 
Marcelego Nowotki w  P io trko
wie. wyprzedziły czas o 2 m ie
siące, realizując przypadające 
na nie zadania planu rocznego 
w  ciągu dziesięciu miesięcy. 
Leokadia Z ielińska, która nie 
należy do ZMP, wzięła przykład 
ze swych przodujących koleża
nek i wykonała roczny plan 
w  ciągu 11 miesięcy.

W  w ykonaniu p lanów przez 
młodzież pomogła w  dużym 
stopniu kampania w ym iany le
gi tjTnacji zetempowskich.

W  czasie kam panii w ym iany 
leg itym acji powstały w  Kom bi
nacie P io trkow skim  młodzieżo
we brygady, które walczą o 
m iano brygad pionierskich. W 
ostatn ich dniach przełamały one 
w ie le  trudnych sytuacji. Tak 
np. brygada Śmigielskiego, pra
cując w  trudnych warunkach, 
w ym ien iła  instalacje w  4 zespo
łach ciągarek, polepszając 
oświetlenie, co wpłynęło na 
wzrost wydajności i usunęło 
„wąskie gardło“  produkcji.

W iele młodych prządek pod
ję ło na cześć 73 rocznicy uro
dzin tow. S talina cenne zobo
wiązania. Już po k ilk u  dniach 
kol. Z ielińska, młoda in s tru k 
to rka  z przędzalni, zameldowa
ła  o wyprodukowaniu, zgodnie 
ze zobowiązaniem, dodatkowych 
10 kg przędy.

Zobowiązanie zrealizowała ró 
wnież młoda prządka Zofia 
Lubczyńska, zdając do magazy-

0  wykonaniu zobowiązań co
dziennie napływ ają nowe m el
dunki. M łodzież Kom binatu nie 
ty lko  pragnie wykonać plan, 
ale też znacznie go przekroczyć.

(J. Pil.)

Załoga W-6 ZISPO bierze 
przysłał z młe^eżawej 

ferysady Reissa
W oddziale W-6 Zakładów 

im. S talina w  Poznaniu były 
w ciągu roku okresy wzmożo
nej wydajności, by ły  i trudno
ści w  pokonywaniu przeszkód. 
Jednakże robotnicy i inżyniero
w ie tego oddziału postanowili, 
że plan roczny muszą wykonać 
co na jm n ie j na kilkanaście dni 
przed term inem .

Słuszność i realność tego zo
bowiązania udowodniła m ło
dzieżowa brygada Stanisława 
Reissa, k tóra już 1 września br. 
wykonała zadania Planu ,6-le t- 
niego.

Młodzież W -6 słucha chętnie 
rad brygadzisty - przodownika 
Stanisława Górnego, k tó ry  już 
14 marca 1952 r. w ykonał przy
padające na niego zadania Pla
nu 6-letniego.

Zaczęto coraz powszechniej
1 szerzej stosować na W-6 me
todę Żandarowej i Kowalowa. 
M łodzi robotnicy z każdym 
dniem zwiększali wydajność 
pracy. Z zaciekawieniem śle
dziła załoga w y n ik i współza
wodnictwa. notowane na spe
cja lnych tablicach. Aż wresz
cie ogłoszono zwycięski w yn ik :

Załoga W -6, jako pierwsza w 
ZISPO wykonała zadania 3 ro-

t u  dodatkowo 50 kg przędzy, ku  Planu 6-letniego.
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Radośniej niż zwykłe huczą 
maszyny na W -6, pogodniejsze 
są twarze robotników. Dziś 
pracują już na konto czwarte
go roku Sześciolatki, chociaż 
kalendarz, wskazuje, że to do
piero grudzień 1952 r.

(J. Bykowski)

Mzież z Remontowej Bazy 
Rybackiej w Pucku 

utelduie źe...
...do w ielu sukcesów uzyskanych 
w  1952 r. przez młodzież, która 
stanowi 71 procent załogi 
dołączyło się jeszcze jedno 
poważne osiągnięcie. Jest 
n im  przedterm inowe wykonanie 
rocznego planu rem ontów ma
szyn w  107 proc., wykonanie 
rocznego planu państwowego w  
102 proc. i operatywnego — w 
100 proc.

Należy podkreślić, że młodzież 
Bazy, k tóra wraz ze starszymi 
robotnikam i podjęła w  pa
ździerniku br. dla uczczenia 
73 rocznicy urodzin tow. S talina 
zobowiązanie wykonania planu 
rocznego "do 21 grudnia br., 
skróciła ten term in jeszcze o 5 
dni.

Szczególnie ofiarną, wydajną 
pracą, która m obilizowała re
sztę załogi do wykonania pla
nu, wykazała się młodzież z 
oddziału mechanicznego. M ło 
dzież tego oddziału to w  90 
proc. ZMP-owcy, pracujący na 
nowoczesnych obrabiarkach.

W dziale produkcji narzędzi 
przoduje w  pracy ZM P-owiec 
Płomień, k tó ry  zadania produk
cyjne wykonu je dokładnie i 
szybko.

200 proc. normy wykonywała 
walczac o realizację planu rocz
nego — młodzieżowa brygada 
szkutnicza Jana Piątkowskiego
oraz brygada ślusarza Dargi, 
pracująca przy wyposażeniu 
kutrów . G rupy m ajstra  Grzyc- 
kiego z oddziału odlewni i m a j
stra Czyżewskiego z m odelarni 
w ykona ły z nadwyżką zadania 
3 roku Planu 6-letniego.

Obecnie młodzież i cała zało
ga Bazy Rybackie j w  Pucku 
nie zmniejsza tempa pracy, 
walcząc o nowe sukcesy pro
dukcyjne.

Rsaltzyjąc przed terminem 
plany -  walczą o pokój
Dla uczczenia Kongresu Na

rodów w  W iedniu, na budowie 
Kom binatu im: B ieruta w  Czę
stochowie, powstały 3 zetem- 
powskie brygady: im . Pokoju, 
Im. Janka Krasickiego i  im  
H anki Saw ickie j.

Brygada „P okó j“  zrealizowa
ła już  swoje zobowiązanie, od-

p loatacji most przeładunkowy.
(J. Ostrowski)

*
W  Zakładach W ytwórczych 

S iln ików  E lektrycznych M -8 w  
Bielsku, największe »trudności 
w  wykonaniu planu m ia ła od
lewnia, będąca „w ąskim  gar
dłem “ zakładów.

Młodzieżowa brygada odlew
n i w  składzie: Jan Szypuła, Jó
zef Michalec, A lo jzy  Zwadroń, 
A lo jzy  W ęgrzynkiewicz, F ran
ciszek Wieczorek — zobowiąza
ła się wykonywać 185 proc. 
norm y i z likw idow ać „wrąskie 
gardło“ .

(J. Wałach)

Plan warsztatów szkolnych 
to cząstką Planu 6-łetnieso
K iedy w całym k ra ju  rozpo

częła się w a lka o zwycięskie j 
zrealizowanie ostatniego etapu 
planu rocznego, uczniowie Szko
ły  Ceramicznej w Jedlin ie- 
Żdro ju  kolo W ałbrzycha, posta
now ili włączyć się w  ry tm  w y- | 
tężonej pracy.

Na ogólnoszkolnej naradzie 
produkcyjne j omówiono k ry 
tycznie pracę warsztatów szkol
nych, które nie w y w ią z y w a ły 1 
się ze swych zadań. Wacek Za
wisza w ystąp ił z wnioskiem  
zorgani7.ow'ania brygad sztur- : 
mowy en, które pomogl vby usu
wać ..wąskie gardła“ . Vv w y n i- , 
ku narady odlewaeze form  z 
kl. I I  u tw orzy li brygady sztur
mowe, a form ierze z te j klasy 
zobowiązali się usprawnić czy
szczenie form . B y ły  też i indy
w idualne zobowiązania. Np. Le
on Tkaczyk postanowi! wykonać 
swój plan produkcyjny na gru
dzień br. w  120 proc.

Na rezultaty pracy uczniów 
Szkoły Ceramicznej nie trzeba 
było diugo czekać — w ykonali j 
oni pian grudniow y na 7 dni : 
przed wyznaczonym terminem, '

Wiele uciechy spraw ia dziatw ie szkolnej lodowisko na w łasnym  
podwórku. A robić go nié było tak trudno ja k  się to może z po
czątku wydawało. A le czy przy wszystkich szkołach pomyślano 
o tym ? Na pewno nie. Dlatego trzeba ja k  najprędzej przy na
staniu najb liższych mrozów  wylać pod wieczór wodę, a na drugi 

dzień lód będzie gotowy.

Najwcześniej to tym  roku rozpoczęli sezon hokeiści i łyżwiarze, 
ro.-kat od dwóch miesięcy tę tn i pełnym  życiem. Hokeiści pełną 

parą przeprowadzają tren ing i i  rozgrywają mecze, a....

...w chw ilę  później, na lśniącej ta f li lodowiska popisują się ju 
niorzy, przyszli m istrzow ie jazdy figu row ej. A le zanim przystą
pią oni do efektownych f ig u r na lodzie muszą wysłuchać ob ja

śnień trenera. •

Wolna droga — woła Krysia. Co za icspaninła rozkosz, jazda
na sankach. A  -a  parę dn i na lekcjach w  szkole, po odpoczynku 

na pewno lepie j będzie szła nauka.
FOTO CAT

Dziewczęta
-  sięgajcie po zaszczytny tytuł Pionierek!

Wielkie zwycięstwo narodów

* >y

fe  roześmiane dziewczęta jeszcze niedawno były  pracownicam i 
abryki P iern ików  „K opern ik“ w  Toruniu. Są to —  Urszula Baranowska, 

Genowefa Dąbrowska, H elena Tabat i Jadwiga M uraw ska.
Zgłosiły się one na A pel Zarządu Głównego Z M P  do pracy w  p rzem yli«  

rnetaloAvym.

Dziewczęta! -  Zgłaszajcie się do zaciggu 
Pionierskiego« do pracy w Przemyśle Me
talowym i Chemicznym!

Śmielej sięgajcie po zaszczytne imię
Pionierek!

W ie lk i Kongres Narodów w Obro
nie Pokoju zakończył się. Do wszyst
kich k ra jó w  Europy, do k ra jów  A z ji 
I stre fy Pacyfiku, na kontynent 
amerykański, do A us tra lii, A fry k i i 
Oceanii w racają delegaci, którzy 
wzię li udział w  te j najw iększej de
m onstracji s iły  i w o li narodów 
przeciwstaw ienia się podżegaczom do 
nowej w o jny.

1857 uczestników Kongresu — lu 
dzie różnych ras 1 zawodów, przed
stawiciele różnych k ie runków  po li
tycznych, delegaci zw iązków zawo
dowych, reprezentanci różnych ko
ściołów, prości ludzie od pługa i  ma
szyn, m atk i kochające swoje własne 
dzieci i  wszystkie dzieci na świę
cie — wracają do swoich kra jów , by 
głosić prawdę o Kongresie Narodów, 
aby jeszcze w y trw a łe j pracować nad 
rozszerzeniem ruchu obrońców po
koju, aby jeszcze wyżej wznieść 
sztandar pokoju i porozumienia m ię
dzy narodami.

Z  ja k im  dorobkiem  wracają dele
gaci z W ielkiego Kongresu Narodów 
w  Obronie Pokoju? Co nowego 
wniósł do ruchu obrońców pokoju 
Kongres W iedeński? Jakie nowe 
zwycięstwa odniosły narody w cią
gu tygodniowych obrad 1 dyskusji 
nad na jbardzie j palącym i zagadnie
n iam i naszych dni?

Najważniejszym  osiągnięciem K on
gresu, jego w ie lk im  zwycięstwem, 
jest jednomyślnie uchwalone Orę
dzie do Narodów. Orędzie Kongre
su Narodów w  Obronie Pokoju nie 
pom ija żadnego ważnego zagadnie
nia, z k tó rym  związana jest sprawa 
pokoju. Wskazuje ono drogę rozw ią
zania wszystkich tych problemów, 
które grożą św iatu nową pożogą wo
jenną. A  fak t, że zostało ono uchwa
lone jednomyślnie, dowodzi, że w  w y
n iku  nieskrępowanej dyskusji, mimo 
trudności, jak ie  przedstawiała róż
norodność uczestników Kongresu, 
ludzie, przepojeni troską o pokój, mo
gą zawsze znaleźć wspólny język.

„Dość już  niszczenia m iast 1 k ra 
jów , dość gromadzenia morderczych 
broni,, dość głoszenia nienawiści i 
wzywania do w o jny ! Najwyższy czas, 
by przystąpić do rokowań, na jw yż
szy czas, by osiągnąć porozumie
nie!“  — głosi Orędzie Kongresu Na
rodów w Obronie Pokoju.

Orędzie wzywa rządy pięciu w ie l
kich mocarstw, od których w tak 
wielkiej mierze zależy pokój na 
świecle, aby niezwłocznie podjęły 
rokowania w sprawie zawarcia Pak- 
tn Pokoju.

„Żądamy niezwłocznego zaprze
stania wszelkich działań wojennych 
w  K ore i — gloai dalej Orędzie.—Do
póki miasta obracane są w  perzy
n y  dopóki trwa przelew krwi, nic 
ma ładne j możliwości porozumienia.

;idy  działania wojenne zostaną przer
wane, strony walczące będą mogiy 
ła tw ie j osiągnąć porozumienie w 
spornych kwestiach“ .

Orędzie domaga się niezwłocznego 
przerwania działań wojennych w 
Vietnamie, Laosie, Kambodży i na 
M alajach. Żąda aby zaniechano sto
sowania przemocy wobec uzasadnio
nych dążeń narodowych ludności 
Tunisu i M aroka.

„Kongres Narodów w  Obronie Po
ko ju  — giosi Orędzie — proklam uje 
prawo wszystkich narodów do samo
dzielnego decydowania o swym lo 
sie i  do wyboru własnego sposobu 
życia bez ja k ie jko lw ie k  ingerencji w  
ich wewnętrzne sprawy, niezależnie 
od tego. jak  usiłowano by uspraw ie
d liw ić  taką ingerencję. Niezawisłość 
narodowa wszystkich państw jest 
najpewniejszą gwarancją pokoju“ .

W sprawie Niemiec Kongres W ie
deński zajął stanowisko, k tóre spot
kało się z gorącym poparciem całe
go narodu polskiego. „Uważam y za 
konieczne — giosi Orędzie — zawar
cie w  ja k  najkrótszym  czasie tra k 
tatu pokojowego ze zjednoczonymi 
Niemcami, wykluczającego ich udział 
w  sojuszu m ilita rnym  wym ierzonym  
przeciw jak iem uko lw iek k ra jow i, z 
Niemcami, w  których nie będzie 
miejsca dla h itleryzm u 1 m ilita ryz- 
mu, w inow ajców  nieszczęść jakie!: 
doznała Europa“ .

Wyrażając wolę narodów, k tó re  . 
niepokojem patrzą na rozpętany 
przez Stany Zjednoczone wyścig 
zbrojeń, Orędzie wzywa do niezwło
cznego podjęcia rokowań w  sprawie 
powszechnego, równoczesnego, stop
niowego i  proporcjonalnego rozbroje
nia, które byłoby przeprowadzone 
pod skuteczną kontro lą m iędzynaro
dową. Orędzie żąda bezwzględnego 
zakazu wojen bakteriologicznych, za
kazu broni atomowej, chemicznej i 
każdej inne j broni masowej zagła
dy.

Wreszcie Orędzie apeluje o usu
nięcie przeszkód na drodze swobod
nej w ym iany ku ltu ra lne j, naukowej 
i  handlowej między narodami, wzy
wa ono ONZ, aby stała się organi
zacją rzeczywiście powszechną, co 
jest niemożliwe dopóki w yklucza się 
z ONZ przedstawiciela C h ińskie j Re
pu b lik i Ludowej. Orędzie żąda, aby 
ONZ w róciła  do zasad K a rty  Naro
dów Zjednoczonych, gwarantujących 
wszystkim  państwom ich bezpie
czeństwo, żąda aby ONZ przestała 
zawodzić nadzieje pokładane w  niej 
przez wszystkie narody.

Oto wspólna platform a, wspólny 
program działania w obronie poko
ju , k tó ry  zyskał na W iedeńskim 
Kongresie jednomyślne poparcie 
wszystkich delegacji. Jakże dumnie 
i  pewnie brzm ią końcowe słowa Orę

dzia Kongresu Narodów w  Obronie
Pokoju:

„Narody mogą zmienić bieg wyda
rzeń f przywrócić ludziom ufność w 
pokojowe ju tro .

W zywamy narody św iata do w a l
k i o tr iu m f ducha rokowań i poro
zumienia, o prawo ludzi do pokoju“ .

Wezwanie rzucone z W iednia ro 
zejdzie się po całym świecie i do
trze do najdalszych zakątków k u li 
ziemskiej, w brew  zaporom m ilcze
nia rozstaw ionym  przez przekupną 
prasę burżuazyjną. P łom ienne w e
zwanie W ielkiego Kongresu Naro
dów skupi pod sztandarem pokoju 
nowe m ilio n y  bo jow ników .

Św iatło pokoju, k tóre tak  siln ie 
rozbłysnęło w  W iedniu, rozproszy 
m rok i k łam stw , k tó rym i starają się 
omotać narody im peria lis tyczn i/ pod
żegacze do nowej w o jny. Kongres 
W iedeński s ta rł do szczętu, raz i  na 
zawsze, u lub ione oszczerstwa im pe
ria lis tów  jakoby  ruch w  obronie po
ko ju  b y ł „im prezą K rem la, popiera
ną ty lk o  przez kom unistów ". P raw 
dą jest, że naród radziecki bierze 
ja k  na jbardzie j a k tyw n y  udzia ł w  
ruchu obrony pokoju, że jest jego 
przywódcą i duszą. Prawdą jest, że 
kom uniści są na jbardzie j oddani 
sprawie pokoju 1 na jbardzie j o f ia r 
nym i bo jow nikam i te j św ięte j spra
wy. A le  na Kongresie W iedeńskim  
przeważającą większość stanow ili 
n ie  kom uniści: libera łow ie  i k a to li
cy,Iabourzyści i  radykałow ie, pacy
fiśc i i  bezpa rty jn i; ludzie k tó rzy  do 
niedawna sta li na uboczu ruchu po
ko ju , ponieważ dali się zwieść tej- 
k ła m liw e j propagandzie im p e ria li
stycznych podżegaczy.

Stwarzając w a runk i nieskrępowa
ne j dyskusji, szerokiej i swobodnej 
w ym iany zdań i poglądów — Św ia
towa Rada Pokoju, organizator K o n 
gresu Wiedeńskiego unicestw iła 
k łam stw a im peria listów , usiłu jących 
rozbić jedność narodów w  walce 
przeciwko ich zbrodniczym knowa
niom.

Kongres Narodów w  Obronie Po
ko ju  wykazał n iezb itą prawdę, że 
w  w ie lk ie j b itw ie  przeciwko p rzy 
gotowaniom wojennym  jest miejsce 
dla każdego człow ieka szczerze 
pragnącego pokoju. D ow iódł on, że 
Światowa Rada Pokoju, zwołując 
Kongres W iedeński dała wyraz n a j
gorętszym pragnieniom  narodów po
łączenia wszystkich szlachetnych 
w ys iłków  zm ierzających do u trw a 
lenia pokoju i  zapobieżenia wojnie.

Światowa Rada Pokoju, organiza
to r Kongresu Wiedeńskiego podnio
sła walkę o pokój, na now y jeszcze 
wyższy poziom, rozszerzyła jeszcze 
bardziej jego bazę. Jednomyślne 
przyjęcie przez Kongres Orędzia do 
Narodów, pokrywającego się swoją 
zasadniczą treścią z programem 
Światowej Rady Pokoju, po tw ie r

dziło raz jeszcze słuszność i  ogrom 
ną popularność żądań wysuniętych 
przez św iatow y ruch obrońców po
ko ju . P otw ierdz iło  raz jeszcze auto
ry te t i k ierowniczą ro lę Światowej 
Rady Pokoju — wyrazic ie la dążeń 
wszystkich narodów.

Kongres Narodów w  Obronie Po
ko ju  pozw o lił s tw ierdzić całemu 
światu, ja k  szybko rośnie, umacnia 
się i  potężnieje ruch narodów w  ob
ronie pokoju. Kongres Wiedeński,

• na k tó rym  przem aw ia li delegaci 85 
kra jów , uśw iadom i! w  jeszcze w ięk
szej mierze, że najgroźniejszym  
wrogiem  pokoju, bezpieczeństwa 
i  niezawisłości wszystkich narodów 
jest im peria lizm  am erykański, p rą
cy wsze lk im i s iłam i do nowej w o j
ny, k tó ra  przyn iosłaby krw aw e zy
sk i m ilionerom  z W all Streetu, gw ał
cący prawa międzynarodowe, depcą
cy suwerenność innych państw, 
trak tu ją cy  inne narody ja ko  niższe 
“rasy, skazane bądź na wytępienie, 
bądź na niewolniczą pracę w  in te re 
sie am erykańskich bankierów  i fa
brykantów .

Z drug ie j strony Kongres W iedeń
sk i raz jeszcze Uświadomił wszyst
k im  narodom, że nie ma bardziej 
wytrw a łego i  nieustraszonego obroń- ,  
cy pokoju niż w ie lk i Związek Ra
dziecki. Sukces Kongresu W iedeń
skiego to sukces radzieckie j p o lity k i 
pokojowej, demaskującej agresyw
ne p lany im peria lis tów , m ob ilizu ją 
cej do w a lk i o najwyższe dobro 
ludzkości, o pokój, m ilion y  ludzi we 
wszystkich kra jach  świata. Gorące 
i  serdeczne owacje, ja k im i wszyscy 
uczestnicy Kongresu p rzy jm ow a li 
wystąpienia delegatów radzieckich, 
b y ły  wyrazem wdzięczności i  uzna
nia dla Zw iązku Radzieckiego i  jego 
WTodza, Stalina, przewodnika i cho
rążego w  ogólnoludzkie j walce 
o utrzym anie pokoju.

Serdecznie p rzy jm ow a li uczestni
cy Kongresu przemówienia delega
tów k ra jó w  dem okracji ¡udowej, sto
jących na straży pokoju w  bra ter
skim  sojuszu ze Związkiem  Radziec
k im . To w łaśnie siła k ra jó w  obozu 
pokoju, niezwyciężona potęga Z w ią 
zku Radzieckiego i  stale rosnąca siła 
k ra jó w  dem okracji ludowej, jest 
tym  czynnikiem , k tó ry  najskutecz
n ie j ham uje zapędy podżegaczy wo
jennych i  chroni św iat przed no
w ym  pożarem w o jny.

Kongres Narodów w  Obronie Po
k o ju  zakończył się. Dodał on no
wych sil bo jow nikom  o pokój we 
wszystkich kra jach — sił, płynących 
ze świadomości, ja k  ogromny i  nie
zwyciężony jest ruch w  obronie po
ko ju . Dodał on s ił i  naszemu naro
dowi, k tó ry  twórczym  pokojowym  
budownictwem , pracą nad rea liza
cją Program u F rontu  Narodowego, 
daje swój w ie lk i w k ład  w  walkę 
o pokojowe Jutro dla wszystkich lu 
dzi na świecie.



L iczby spółdzielczego u ro d z a ju
Owsa i  pszenicy — 0 6 0  

więcej n iż w  1951 r!
jęczmienia — o 5 q
żyta — o 1 q
Na dniówkę obrachunkową 

wypada: 5 kg pszenicy, 1,45 
żyta i 1,15 jęczmienia, 13 kg 
ziemniaków, 0,85 cukru, 8,50 
zł w  gotówce.

Toteż jedna ty lk o  rodzina 
G utowskich przy podziale 
rocznego dochodu otrzym ała 
około 6.000 zł w  gotówce, 3,5 
to n y ' pszenicy, 600 kg cukru, 
oraz w iele innych produktów.

C y fr tak ich  przytoczyć moż
na by w ięcej z tych spółdziel
n i, k tó re  ja k  Zwanowice w 
w o j. opolskim przystępują w 
tym  roku do podziału docho
dów.

C y fry  te to c y fry  spółdziel
czego urodzaju. Owoc mą
drego, zbiorowego trudu  spół
dzielców, przekonywujące 
świadectwo słuszności spół
dzielczej gospodarki, lepszej 
i  'wydajniejszej n iż in dyw idu 
alna.

W  tym  roku  do podziału do
chodów przystępuje 3.047 spół
dzie ln i produkcyjnych. Żarów 
no liczha ich — o 317 większa 
niż w  roku ub iegłym  — ja k  i 
s ta ły  wzrost nowych spółdziel
n i (ogólna liczba istniejących 
w  Polsce zbliża się do 5.000) 
wym ow nie świadczy o wzra
stającym  wśród chłopów zro
zum ieniu dla idei ko lektyw ne
go gospodarowania. Świadczy, 
że w brew  w rogie j działalności 
bogaczy i  spekulantów w  za
cię te j walce z n im i spółdziel
nie rosną, krzepną gospodar
czo i  po lityczn ie coraz szerzej 
oddzia ływ ują swoim  p rzyk ła 
dem na masy pracujących in 
dyw idua ln ie  chłopów.

Rosnąca ilość spółdzielń pro 
dukcyjnych, ich przekonywu
jące osiągnięcia gospodarcze 
świadczą o jeszcze w iększym 
um ocnieniu się naszego budu
jącego socjalizm  państwa, 
przyb liża ją  zwycięstwo socja
lizm u w  naszym k ra ju .

Okres dorocznych zebrań w  
sprawie podziału dochodu ma 
szczególnie ważne znaczenie 
dla jeszcze silniejszego umoc
nienia istniejących spółdzielń, 
dla zwiększenia stopnia od
działywania na wieś in d y w i
dualną. Na zebraniach tych 
spółdzielcy dokonując cało
rocznego obrachunku osiągnięć 
swoich spółdzielń i poszcze
gólnych członków ujawniać 
będą poczynione w  ciągu ro 
ku błędy, podejmować wnio
ski dla usunięcia ich, dla sku
teczniejszej pracy nad ich roz
wojem gospodarczym.

Toteż n asze zarządy zetem- 
powskie, grupy a k tyw u  i  koła 
ZM P na wsi pow inny wziąć 
ja k  najżywszy udzia ł w  tej 
niezm iernie ważnej kam panii.

T rw a ją  obecnie prace przy 
inw entaryzacji i sporządzaniu 
bilansów. Ze sporządzoną na 
te j podstawie analizą pracy 
spółdzielni ze swego terenu za
poznać się powinien dokładnie 
nasz aktyw , by słuszne do
świadczenia pracy przodu ją
cych spółdzielni mógł przenosić 
do młodzieży ze spółdzielni 
nieokrzepłych jeszcze gospo
darczo, by być doskonale zo
rientow anym  gdzie potrzebna 
jest wzmożona praca -z m ło 
dzieżą, która powinna świecić 
przykładem  w  pracy nad po
mnażaniem dorobku swojej 
spółdzielni. Dokładne zaznajo
m ienie się z osiągnięciami 
przodujących spółdzielń da 
naszym aktyw is tom  i  ag ita to
rom pewną broń do ręk i w 
walce z wrogą plotką, z uprze
dzeniami m nie j uśw iadom io
nych chłopów do ko lektyw ne 
gospodarki.

Na setki i  tysiące l ic z y ć  
można tak ie  przodujące spół
dzielnie ja k  B ynów  w  w o je 
wództw ie szczecińskim, gdzie 
chłopi zebrali o 5 q w ięcej z 
ha n iż ich gąsiedzi z gospo
darstw  indyw idua lnych, czy 
Kania w  tym  samym w o je
wództwie, szczycąca się znako

m itym i osiągnięciami w  dzie
dzinie hodowli, k tóre w  tym  
roku przystępują do podziału 
dochodów. Jest znaczna ilość 
m łodych spółdzielców —  ta 
k ich  choćby ja k  tow. O le jn ik  
ze . spółdzielni p rodukcyjne j w  
Bobrownikach, k tó ra  wyróżnia 
się ofiarnością w  pracy swo
je j czy spółdzielni, tow. Kępa 
K rystyna, mająca na swoim 
koncie 281 dniówek -— których 
praca w  spółdzielni stosunek 
do je j potrzeb, przyw iązanie 
do swojego kolektywnego go
spodarstwa stanowić może 
wzór dla innej młodzieży ze 
spółdzielń produkcyjnych.

Przed ogólnym zebraniem 
spółdzielców w  spraw ie po
działu dochodu należy zorga
nizować zebranie zetempow- 
skie z udziałem w  n im  rów 
nież m łodzieży niezorganizo- 
wanej. Na zebrańiach tych 
trzeba zapoznać młodzież z o- 
siągnięciam i tych przodu ją
cych spółdzielń, stawiać za 
wzór pracow itych i  ofia rnych 
m łodych spółdzielców. Należy 
mówTić o p ięknej przyszłości 
jaka czeka młodzież spółdziel
ni, o w ie lk ich  możliwościach 
awansu, udziale w  ogólnym 
dobrobycie pracuja.cych ko lek
tyw n ie  chłopów. W ykazywać 
trzeba, że osiągnięcia każdej 
spółdzielni zależą w  p ie rw 
szym rzędzie od sum iennej i 
w y trw a łe j pracy je j członków. 
Toteż obowiązkiem i  zaszczy
tem młodego zetempowca po
w inno być członkostwo spół
dzielni — by jeszcze skutecz
niej, jeszcze lep ie j móc w a l
czyć o rozw ój swojej spół
dzielni. Na zebraniach tych 
śmiało k ry tykow ać należy 
tych członków organizacji 
zetempowskiej, k tó rzy  nie 
przyczynia ją się do rozwoju 
spółdzielni rzadko wychodzą 
do pracy, dając z ły  przyk ład 
innym . Tacy ja k  przewodni
czący koła ZM P  ze w s i P iaski 
w województw ie szczecińskim 
tow. S tro jny, k tó ry  an i razu

nie wyszedł na pole swojej 
spółdzielni w  tym  roku  i  inni 
jem u podobni pow inn i być o- 
stro k ry tyko w a n i jako ci, k tó 
rzy opóźniają rozwój spółdziel
ni, ham ują je j drogę do do
brobytu.

Słusznym będzie jeś li ze- 
tempowcy na swoje zebranie 
poproszą kogoś z zarządu spół
dzieln i — przewodniczącego 
lu b  je ’go zastępcę, aby w  o- 
parciu o doświadczenia z ubie
głego roku doradził on m ło 
dzieży w  ja k im  k ie run ku  ma 
ona pracować, gdzie ma szcze
gólnie skierować swoje siły. 
by przyczynić się do rozwoju 
wspólnego gospodarstwa.

Okres zebrań dorocznych 
pow inien pobudzić tak ie  za
rządy pow iatowe ja k  Łobez, 
na którego terenie istn ie ją  
jeszcze spółdzielnie ja k  Chwar- 
stno, gdzie dotąd jeszcze nie 
ma koła ZMP, m im o iż  we 
wsi znajduje się ponad 10 
m łodych chłopców i  dziewcząt 
— do odrobienia swoich za
niedbań w  tym  k ie runku . Nic 
nie może uspraw iedliw iać 
da’ szego is tn ien ia białych 
plam w  spółdzielniach — 1 te 
białe -plamy muszą ja k  na j
szybciej zniknąć.

Całorocznej p racy spółdziel- 
U 1 w ie lką  uwagą przyg lądali 

się chłop i Indyw idua ln i. W y
n ik i te j pracy w  ciągu roku 
w ie lu  z n ich zachęciły do 
przejścia na to ry  gospodarki 
ko lektyw nej. W  samym ty lko  
województw ie szczecińskim 
powstało 70 nowych spółdzielń 
produkcyjnych, do istniejących 
zaś na terenie k ra ju  spółdziel
n i w stąp iło  k ilk a  tysięcy no
wych członków.

Zebranie w  spraw ie podzia
łu dochodu stanie się dla w ie 
lu chłopów dodatkowym  bodź
cem do przystąpienia do współ 
nego gospodarowania.

Toteż młodzież pow inna po
móc Zarządow i i  członkom w

zapraszaniu na te zebrania in 
dyw idualnych chłopów, po
winna zadbać o to, by z zebrań 
tych w yn ieś li Jak najw ięcej, 
wyszli Jak na jbardzie j prze
konani o słuszności ko le k tyw 
nej gospodarki. Pożytecznym 
byłoby sporządzenie na dzień 
zebrania w ykresów  m ówiących 
o wzroście gospodarczym spół
dzielni, o dochodach poszcze
gólnych członków. Młodzież 
ze spółdzie ln i zadbać powinna
0 zorganizowanie gazetki 
ściennej, w  k tó re j om ówiłaby 
osiągnięcia swoje j spółdzielni 
w  ciągu roku, w yróżn iła  n a j
pracowitszych je j członków. 
Starać się trzeba, by na tych 
zebraniach była młodzież ze 
wsi indyw idua lnych, m łodzi 
agitatorzy, k tó rzy  o w yn ikach 
pracy spółdzielni szeroko 0- 
pow iedzie liby w  swoich 
wsiach. W spólnie z tą m łodzie
żą zorganizować należy część 
artystyczną zabawę, tak, by 
doroczne zebranie przebiegło 
w  nastro ju  odświętnym, ra 
dosnym.

M łodzi ag ita torzy — tak ze 
spółdzielń p rodukcyjnych , ja k
1 ze w s i indyw idua lnych  nie 
pow inni trac ić  i  po zebraniach 
łączności z chłopam i in d y w i
dualnym i, obecnymi na zebra
n iu  w  spraw ie podziału do
chodu. P ow inn i w  dalszym 
ciągu in fo rm ow ać o tym , ja k  
spółdzięjnia rea lizu je  w n iosk i 
z dorocznego zebrania, ja k ie  
przedsiębierze środk i dla na
praw ienia popełnionych uste
rek i  błędów.

Doroczne zebrania w spół
dzielniach to  ważna kam pania 
polityczna. Od aktywnego u - 
działu w  n ie j zetempowców i  
m łodzieży w  dużej m ierze za
leży, by przyczyn iła  się ona do 
dalszego rozw oju spółdzielń, 
by przyczyn iła  się ona do zjed
nania do wspólnego gospoda
row ania ja k  najszerszych rzesz 
chłopów pracujących.

J. W IŚ N IO W S K I

ROMUALD BA IVA SIAK
Kierownik Referatu Szkoleniu 
Wyd*. Prop. i Agit. ZG ZMP

ERNST BUSCH

M łodzież d u d iu fe  m a te ria ły  
'  X IX  Z ja zd u  K P ZR

Jednym z najważniejszych zadań, jak ie  stoją przed ZM P-owskdm i instancjam i i  organi
zacjami, jest zapoznanie członków' organizacji i całej m łqdzieży z w ie lk im  bogactwem 
ideowym zaw artym  w  pracy Towarzysza S talina „Ekonom iczne problem y socjalizm u w  
ZSRR“ oraz w  m ateria łach X IX  Zjazdu KPZR.

Do studiowania m ateria łów  X IX  Z jazdu K P ZR  p rzystąp iło  — wspólnie z P artią  wzgl. 
samodzielnie —- 7.800 ZM P-owskieh zespołów szkoleniowych, skupia jących ponad 140.6W 
ZM P-owców  i  młodzieży niezorganizowanej. Ponadto m a te ria ły  X IX  Z jazdu KPZR  stu
d iu je  wielotysięczna rzesza a k ty w u  ZMP, uczestnicząc od w rześnia br. w  szkoleniu pa r
ty jnym .

W  poniższym aidykule. nie dając jeszcze oceny treści szkolenia, oceny w p ływ u  szkole
nia na młodzież — wskazane są podstawowe osiągnięcia i b ra k i w  organizacji szkolenia, 
w pracy instancji ZM P na tym  odcinku.

Oto na estradę wchodzi czło
w iek  o twarzy zniszczonej cięż
k im  życiem, posiw iałych w ło 
sach, jasnym  spojrzeniu. To 
Ernst Busch, „pieśniarz bary
kad“ , uczestnik w a lk  brygad 
międzynarodowych w  Hiszpa
n ii, niem iecki antyfaszysta. 
prześladowany przez h itle ro w 
ców. Dziś w  wolnych N iem 
czech, w  NRD śpiewa swą w o l
ną pieśń. E rnst Busch jest 
zarazem aktorem  i  przybył do 
Polski w raz z zespołem Tea
tru  Bertholda Brechta.

W  sali Stowarzyszenia Dzien
nikarzy, we w to rek  odbył się 
koncert, w  k tó rym  wystąp ił 
Busch oraz towarzyszący mu 
chór. Trudno jest opisać 
wspaniałe pieśniarstwo Buscha, 
pełne rewolucyjnego żaru i 
ag itacyjnej pasji. Busch śpie
w a ł pieśni rew olucyjne nie
m ieckie j klasy robotniczej z 
niezapomnianą pieśnią Batalio 
nów Thalmana z w b ija jącym

Konstanty Simonow

się w  pamięć refrenem 
...„Die Haimat is t weit". Busch 
śpiewał również pieśni własne
go układu, ja k  znana, do jego 
słów napisana piosenka „A m i 
go home“ . Większość śpiewa
nych pieśni napisana została 
przez Brechta 1 Bechera do 
m uzyki Hansa Eislera. Nieza
pomniany wieczór, pełen ser
decznej przyjaźni, na długo po
zostanie w  pamięci. A pieśni, 
które Busch uczy) śpiewać 
salę, zachęcając do akompanio
wania refrenu, będą drogą pa
miątką.

Obok pub liku jem y wiersz 
Konstantego Simonowa z jego 
zbioru poezji „P rzyjacie le 1 
wrogowie“ , k tó ry  w  tych 
dniach ukazał sie nakładem 
wydawnictwa MON. Wiersz 
„N iem iec“  przedstawia nam 
poetycki wizerunek Ernsta 
Buscha.

(las)

tłum . W. Woroszylski

N I E MI E C
W B erlin ie  śpiewał pleśń z estrady 
Niemiec, co ranny by l w  Hiszpanii, 
Zaocznie pod zarzutem zdrady 
Skazany przez trybuna ł ta jny.
Pięć razy pogrzebany żywcem,
Pięć razy ocalony cichcem 
U jęty, nieugięty, znowu 
Zgubiony n iby ig ła w  stogu.
Blady ja k  w idmo, zm artwychwstały. 
Szramami bezlitośnie zryty,
Niby oporu dowód stał 
Nagle na sali te j odkryty.
Śpiewał w B erlin ie  zgruchotanym 
To, co w Hiszpanii śpiewał kiedyś,
Co tk w iło  w nim  ja k  w  kwarantannie, 
Przez długich la t milczenia siedem.
W różnych powłokach żyi cielesnych, 
Zm ieniał paszporty i  ubrania,
A le w objęcia duszę brała 
I  trw ała, milcząc, wolna pieśń w nim. 
Była ochrypła, wycieńczona,
Gorączką rozpalona nieraz,
W lochach szorstkości nauczona 
W samotnych przeziębiona celach.
Gdy się z jaw iła  na te j sali.
Gdzie dawno tak stroniono od niej, 
Jedni, poznawszy ją, szlochali,
Inn i nie śmieli oczu podnieść.
Na tych, co ją  oddali męce,
Tylko w milczeniu popatrzała 
i cicho położyła ręce 
Na barki tych, których poznała, 
Wszyscy w iedzieli — przyszła tu ta j 
Z daleka, z madryckiego fron tu : 
Pistolet. płaszcz, skórzana kurtka, 
ia thalmanówce znak Rot-Frontu.

! zdało się, że ten, co śpiewał.
Nie śpiewał, ale szedł do w a lk i 
! ruch jego zeschniętych warg 
Twarzy dotykał b itw y  wiewem.

Wracaliśmy z koncertu razem,
Objęci, jak  z żpłnierzem żołnierz.
W czterdziestym piątym, w maju — ra* 
Szedłem, pamiętam, drogą tą już.
4 dziś, ja k  z, bnitem , szedłem z, Niemcem 
Przez ru in  długie cmentarzysko. 
Niedawno — wzięte 1 przeklęte.
Dziś — ty lko  już pogorzelisko.
I wspólny z Niemcem tym  mój ta l był.
Że uwięziony, że zgnębiony.
Kiedyś, w trzydziestym trzecim, on 
Swojego miasta nie ocaiił.

„Do diabła! Jakże więc mamy wobec tego prowadzić naszą wojnę?“
(K a ry k a tu ra  A lfre d a  B a y e r — Reda z w y s ta w y  p t.: „N ie m ie c k ie  p la k a ty  i  k a r v k a tu ry “  k tó ra  m ieś

c i się w  W arszaw ie  w  Tea trze  D om u  W o jska  P o lsk iego), .. Ra ru ry  , K tó ra  m le«-

Wzarujcis się na organizacji 
ZiP w hucie Ostrowiec!

Spośród w ie lu  ins tanc ji i 
organizacji ZMP, które w ła 
ściw ie zrozum iały wagę stu
diowania m ateria łów  X IX  
Zjazdu dla politycznego u- 
zbrojenia m łodych budowni
czych socjalizmu, na czoło w y 
suwają  się organizacje ZM P w 
hucie Ostrowiec, w  kom bina
cie Nowej H u ty , w  Zakładach 
Opakowań Blaszanych w  K ra 
kowie, w ie jsk ie  organizacje 
ZM P w  pow. g ry fic k im  i  w ie
le innych.

W  h u c i e  O s t r o w i e c  
do studiowania m ateria łów  
X IX  Z jazdu KPZR  przystąpiło 
19 zespołów szkoleniowych. 
Członkowie Zarządu Zakłado
wego i  zarządów kó ł p rzy po
mocy egzekutywy Podstawo
wej O rganizacji P a rty jn e j 
przeprowadzili rozm owy 2 
każdym  uczestnikiem  zespo
łu, tłumacząc wagę i  potrzebę 
poznania przez niego wskazań, 
zawartych w  m ateriałach zja
zdowych.

W  indyw idua lnych  rozmo
wach zdołano przekonać' m ło 
dzież, iż  studiowanie m ateria 
łów  zjazdowych i  wyciąganie 
2 każdego przerobionego m a
te ria łu  w n i o s k ó w  d l a  
s w e g o  z a k ł a d u ,  d l a  
p r a c y  k a ż d e g o  z u-  
c z e s t n i k ó w  s z k o 
l e n i a ,  nie ty lk o  zapewni 
im  szybszy rozw ój polityczny, 
aie pozwoli również szybciej 
realizować p lany produkcyjne 
i  podniesie k w a lifika c je  zawo
dowe każdego z uczestników 
szkolenia.

Dzięki odpowiedniemu przy
gotowaniu młodzieży, szkole
nie  w  tym  zakładzie odbywa 
się przy pełnej frekw encji.

Na jednym  z oddziałów te
go zakładu w  ostatnim  m ie
siącu organizacja ZM P-owska 
wzrosła o 189 nowych człon
ków. Większość z nowowstę- 
pujących — to niezorganizo- 
w an i uczestnicy szkolenia. Ci 
spośród nowowstępujących, 
k tó rzy  dotychczas nie b ra li 
udzia łu w  szkoleniu, zgłaszają 
udzia ł w  pracy zespołów szko
leniowych.

Te osiągnięcia — to w yn ik  
sta łe j i bezpośredniej pomocy 
K om ite tu  Zakładowego PZPR. 
W  zebraniach K om ite tu  i  se-

T  SE A T  B& ANDRZEJ BRAUN

R O Z B I T Y  D Z B A N
H e in r ic h  von  K le is t:  „D e r  Z e rb ro c h e n e  K ru g “  (R o z b ity  dzban). Re- 
ty s e r ia : Therese G lehse, o p ra n a  sceniczna: H a ln e r H il l .  W ram ach  
w ys tę p ó w  g o ic in n y e h  T e a tru  D ram a tyczn e g o  „B e r l in e r  E nsem b le “  pod 
d y r . B e rth o ld a  B re c h ta  w  T e a trze  N a ro d o w y m  w  W arszaw ie

Pomysł Henryka K le is ta  do 
napisania te j „K om edii ludo
w e j“  zrodził się, ja k  zaświad
czają jego wypowiedzi, po o- 
bejrzeniiu obrazu jednego ze 
starych flam andzkich m ala
rzy, przedstawiającego sędzie
go wiejskiego, k tó ry  rozpatru- 
je  sprawę wieśniaczki i  m ło
dej pary, cónki ora>z narzeczo
nego — sprawę rozbicia pa
miątkowego dzbana w  czasie 
nocnej w izy ty  młodego wieś
niaka w  sypia ln i dziewczyny. 
Pomysł ten rozszerzył się w  
wyobraźni poety do rozmiarów' 
ciętej satyry na stosunki i pra
wodawstwo feudalne w  o j
czyźnie ju nk ró w  pruskich. 
Świadczy o tym  wprowadze
nie postaci „rew izora “ , radcy 
sądowego, k tó ry  przyjeżdża na 
inspekcję do wsi i uczestniczy 
jako obserwator w  sprawne 
rozbitego dzbana. Tym  samym 
staje się on czynnikiem  kom
prom itu jącym  w iejskiego sę- 

j diziego z jednej strony, obna- 
j  żając całą ponurą grotesko- 
wość tego w ym iaru  spraw ie
dliwości, z drug ie j zaś staje 
się parawanem i oparciem, 
wspierając swą powągą (taik 
długo ja k  to jest możliwe) za
kłamane i przegniłe prawo
dawstwo. K ry ty k  Georg Lukacz 
pierwszy zw rócił uwagę na 
społeczną i demaskatorską si
łę pozornej, koihedii. Z p ie r
wotnego wzoru, holenderskie
go obrazu, pozostał ty lk o  ko
lo ry t, tło, malarskość tego 
w idowiska. K le is t umieścił 
akcję na wsi flam andzkie j pod 
Utrechtem, reżyser i scenograf 
„Zespołu Berlińskiego“  pod
kreś li! to oprawą plastyczną, 
odtwarzającą całe barwne bo
gactwo wsi flam andzkiej, ále 
problem atyka, ostrze ideolo
giczne sztuki wykraczało da
leko poza umowne środowisko 
ozy miejsce akcji, zwracając 
się z całą U łą przeciwko uci
skowi obszamiczemu i jego 
przeżartym zgnilizną, ka ryka
tu ra lnym  instytucjom . Wresz
cie trzecim  źródłem, z które 
go wyrasta ło przedstawienie 
„Rozbitego dzbana" w  wyko
naniu „Barlim er Ensemble“ 
Jest tradyqja tea tru  Brechta, 
nawiązująca do fo rm  w ido-

w isk ludowych, posiadająca 
pozostałości, wywodzące się z 
niemieckiego ek&presjonizmu 
i na tura lizm u w teatrze. To 
ostatnie źródło również w y c i
snęło swoje piętno na przed
stawieniu, zacierając nieraz 
wyraz ideologiczny sztuki. A le 
opowiedzmy przede wszystkim  
treść kom edii K le ista, jednego 
z k lasyków  lite ra tu ry  niem iec
kie j, żyjącego na przełomie o- 
siemnastego 1. dziewiętnastego 
w ieku (1777— 1811).

Sędzia w ie jsk i Adam  we wsi 
holenderskiej Huysum budzi 
się rano obolały po jakichś 
przeżyciach z poprzedniego 
dnia. Pisarz jego, Ł ich t, dono
si mu, że na w izytację  przy
jeżdża dzisiaj radca sądowy 
W alter. Sędzia Adam jest za
skoczony i spłoszony, cauje się 
fatalnie, głowę ma pokaleczo
ną, zgubił gdzieś swoją sę
dziowską perukę. Drżąc wo- 
beę „rew izo ra “  zaczyna roz
prawę, obnażając co k rok  ca
łą swoją nieudolność i głupo
tę. Adama przeraża zwłaszcza 
sprawa, którą ma rozstrzygać. 
Akuszerka M arta  R u lł oskar
ża młodego Ruprechta, syna 
wieśniaka Tiimipla, narzeczo
nego swej córki, że wdarłszy 
się wieczorem do sypia ln i je j 
Ewy, spłoszony przez nią, 
.stłukł w  ucieczce pam iątkowy 
dzban. Ruprecht protestuje, 
tw ierdzi, że u dziewczyny by! 
ktoś inny, kogo on w idz ia ł w  
ucieczce 1 zdzielił k lam ką po 
głowię. M atka oburzona Jeist 
niem oralnym  prowadzeniem 
się córki, a sędzia coraz bar
dziej przerażony, plącze się w  
prowadzeniu sprawy i karco
ny surow ym i upom nieniam i 
radcy W altera, podsuwa coraz 
bardziej nonsensowne wnioski, 
grozi na stronie Ewie, gwałci 
przepisy procedury 1 pragnie 
ja k  na j zybciej zakończyć całą 
nieprzyjemną sprawę. Wresz
cie przychodzi c io tka B ryg li- 
tą, tetć.ej zeznania, a zwła
szcza znaleziona przez n ią  pt 
ruka, de m a ty  pogrążają sę

dziego. Okazuje się, że w ino
wajcą był on sam. W ynika 
powszechna awantura, w  cza
sie k tóre j sędzia-winowajca 
ucieka. Radca W alter usiłu je 
bronić powagi sądu, grozi, że 
uprawomocni w yro k  wydany 
przez Adama, a skazujący 
Ruprechta na więzienie. Tuta j 
wychodzi jeszcze jeden cieka
w y rys sztuki. Ewa w yjaw ia , 
że sędzia Adam, chcąc ją  zmu
sić do uległości, przyrzekł, iż 
uchroni młodego Ruprechta 
od w y n ik i do wojska, do In 
dii. Brzm ią tu ja k  gdyby ak
tualne problem y polityczne 
Niemiec. Komedia kończy się 
pogodnie, ty lk o  stara matka 
R u lł zapowiada, że wniesie 
dalszą skargę do sądu w  U- 
treoht, domagając się odszko
dowania za rozb ity dzban.

Przedstawienie w  reżyserii 
Therese Giehse określić moż
na jako piękne i pełne zalet 
widowisko. Bez żadnych od
słon, toczące się jednym  cią
giem, bogactwem swoim sku
pia całkow icie uwagę widza. 
Z trzech źródeł, tego spektaklu 
element m alarski najbardziej 
zaważył na koncepcji reżyse
ra. W yładowane . szczegółami 
życia dekoracje: śnieg za ok
nami, charakterystyczne stro
ją! gra, żywiołowość, m im ika 
(że wym ienię tu  przede wszy
s tk im  wspaniałą Reginę Lutz, 
jako Evchen. prawdziwą lalkę 
z holenderskiej wsi o czerwo
nych od mrozu policzkach, 
dziecinną, nerwową, wyrażają
cą krańcowy niepokój oraz 
podniecenie każdym gestem 
rąk i poruszających się m im o
wolnie warg), nawet na tu ra li- 
styczna brzydota szczegółów 
(podarta nocna koszula sędzie
go, kurz unoszący się z aktów  
i ksiąg), wszystko to zaciążyło 
nad charakterem przedstawie
nia. Groteska i charakteryza
cja sędziego Adama (wspa
n ia ły  aktor, E rw in  Geschon- 
neck), owo wyw racan ie oczy
ma 1 m laskanie jęzorem, szczy 
pani dziewczyn i cha rkan ie ,. 
przy całej w irtu oze rii ak to r
skiej w  przechodzeniu w yra 
zu tw arzy od sprytu do bez
myślności i  wypracowaniu 
każdego gestu, zanadto roz
b ro iło  nędznego i ohydnego, 
a przecież jakże groźnego i 
szkodliwego na wsi przedsta
w ic ie la  spraw iedliwości, zmie
niając go w  psychopatę i  za
bawnego kretyna, Problema

tyka ideowa i ostrze sztuki 
zostało, więc nieco zatarte je j 
widowiskowością. N a tu ra lis ty - 
czne szczegóły, owe dziury, 
hrudy, skarpetki, p ierzyny itp. 
przesłoniły nieco, a raczej 
„p rzyćm iły “  realizm  całego 
obrazu.

Trzeba przyznać, że w  tym  
k ie runku przedstawienie było 
bogate i konsekwentne. Wszy
stkie role, ja k  M arty  Rul l  
(M atiide Danegger) „rew izora 
W altera“  (Gerhard Rienert), 
starego Tumpela (F rid rich  
Gnass, doskonała charaktery
styczna twarz, znana z w ie lu 
f ilm ó w  NRD) by ły  utrzymane 
w  tym  kom ediowym  typie. 
Przerysowanie i groteska za
ważyły raczej ujem nie na 
k ró tk ie j ro li ciotki. B ryg jtty  
(doskonała aktorka Angelika 
Hurwicz), która tu ta j w yg lą
dała na jbardziej sztucznie z 
całej obsady. Najżywsze i n a j
naturalnie jsze role, choć wca
le n ie  odbiegające od charak
terystycznego, nieco „egzoty

cznego“  środowiska, stworzyli 
przede wszystkim  Regina Lutz 
jako Evchen i Joseph Noerden 
w ro li Ruprechta. O staran
ności reżyserii świadczyć mo
że, że nawet w  drugoplano
wych rólkach dziewczyin^słu- 
żących L izy  i G rety obsadzo
no tak  dobre akto rk i, jak  
Sabinę Thalbach i Barbara 
Berg.

M im o braków, które omówi
liśm y powyżej, społeczne, po
etyczne znaczenie wystaw ienia 
„Rozbitego dzbana“ jest w ie l
kie. Postępowy teatr niemiec
k i w  swej walce o wolne, po
kojowe Niemcy, sięga również 
do puścizny klasycznej sztuki 
demaskującej obłudę i sprze- 
dajność w ładzy klas posiada
jących jeszcze dziś panoszą
cych się w  Niemczech zachod
nich.

Przedstawienie „B e rlin« - 
D  semble“  jest dużym wyda- 
darzeniem w  naszym życiu te
atralnym , pozwalające nam 
porównać osiągnięcia bra tn ie
go narodu i jego postępowej 
ku ltu ry  tea tra lne j z naszymi 
osiągnięciami. Jest to wresz
cie w ie lk ie  przeżycie dla każ
dego polskiego widza, k tó ry  w  
sukcesach żyda  ku ltu ra lnego 
NRD w idzi ważmy w kład w  
podcoóoiwą pnyazłośó narodów.

kre ta rzy  O ddziałowych Orga
n izac ji P arty jnych , oceniają
cych przebieg szkolenia, biorą 
udział członkowie Zarządu 
Zakładowego oraz przewodni
czący oddziałowych organiza
c ji ZM P. W  konsultacjach, o r
ganizowanych przez K om ite t 
Zakładowy PZPR dla w y k ła 
dowców pa rty jnych  celem w y
jaśnienia w yn ika jących  na za
jęciach trudn ie jszych proble
mów po litycznych — biorą u- 
dział propagandyści ZM P -ow - 
scy. W  zakładzie tym  w idocz
na jest stała troska ze strony 
P a rtii o młodzież, o je j pracę, 
po lityczny wzrost i  podw yż
szenie k w a lif ik a c ji zawodo
wych.

Goiirzs «spracowana 
pegatóia postawą ż y « j 

ifysfeasji
Dobrze zorganizowano p ra

cę w  p o w .  g r y f i c k i m ,  
na terenie którego nad mate
r ia ła m i X IX  Z jazdu pracuje 
ponad 30 zespołów szkolenio
wych. Praca tych zespołów o- 
toczona jest stałą treską K o
m ite tu  Powiatowego P a rt ii,  i 
Zarządu Powiatowego ZMP. 
Każdy pracow nik i  ak tyw is ta  
ZP, wyjeżdżający w  teren, o- 
trzym u je  ja ko  jedno z naczel
nych zadań — pomóc w  pracy 
zespołom szkoleniowym . W 
Zarządzie Pow ia towym  oma
w ia się z pracow nikam i spra
wę treści i  metod pracy zespo
łów , dysku tu je  się nad pracą 
poszczególnych propagandy- 
stów.

W  Trzebiatow ie pracę w  ze
spole prowadzi członek ZP, 
tow. B ub lijew sk i, k tó ry  stale 
pracując nad sobą, uczy i  w y 
chowuje innych. Uczestnicy 
tego zespołu zaopatrzeni są w 
potrzebne m a te ria ły  i  staran
nie przygotow ują się do każ
dego zajęcia.

Tow. B ub lije w sk i w ie, iż 
dobrze opracowana pogadan
ka jest podstaw^ żywej i  in te 
resującej dyskusji. Przed przy 
stąpieniem do pisania kon
spektu czyta dokładnie wszy
stkie potrzebne m ateria ły  i 
w ynotow uje  z n ich zasadnicze 
sprawy, potem opracowuje te
zy pogadanki, k tó re  konsu ltu 
je  z towarzyszam i z KR  PZPR. 
Dopiero po przedyskutowaniu 
tez i  uwzględnieniu w  nich 
poprawek, opracowuje kon 
spekt.

W  czasie m iędzy zajęciam i 
tow. B ub lijew sk i rozm awia z 
uczestnikam i, sprawdza czy 
się przygotow ują 1 wyjaśnia 
trudne zagadnienia. Do koła 
ZM P w stąp iło  ostatnio trzech 
uczestników szkolenia.

Dobrze pracuje zespół szko
len iow y p rzy spółdzielni p ro
dukcy jne j w  Borzęcinie gm. 
Gorzyce, gdzie uczestnicy 
szkolenia żywo dyskutowali 
nad rozwojem  ro ln ic tw a  w  
ZSRR, procesem jego mecha
nizacji i wyciągnęli w n iosk i do 
pracy w  swej spółdzielni p ro 
dukcy jne j. W trudnym  dla 
spółdzielni okresie pod ję li zo
bowiązanie przepracować trzy 
niedziele przy wykopkach bu
raków.

w  Z a k ł a d a c h  O- 
P a k  o w  a ń B l a s z a 
n y c h  w  K rakow ie , aby ob
jąć ja k  na jw ięcej młodzieży 
szkoleniem i dokładnie poznać 
m ateria ły  X IX  Zjazdu — wpro 
wadzono system wykładów ..

W ykładów  tych, wygłasza
nych przez członków egzeku
tyw y Podstawowej Organiza
c ji P a rty jn e j — słuchają 
wszyscy ZM P-owcy. Po wykSa 
dzie zespoły szkoleniowe zbie
ra ją  się osobno, dyskusję p ro
wadzą przygotowani do dane
go tematu propagandyści.

Ktarowniclwu j 
instancji organizacyjnych 
decyzje o osiągnięciach
Osiągnięcia te są w yn ik iem  

tego, iż duża część instancji 
ZM P więcej niż k iedyko lw iek 
troszczy się o w łaściw y prze
bieg szkolenia, o lepsze, g run-

towniejsze przygotowanie pro *
pagandystów. W w ie lu  w o je
wództwach, ja k  np. w  gdań
skim , krakow skim , zielonogór
skim , olsztyńskim , członkowie 
Prezydium  2arz. W oj. ZM P  
przeprowadzają konsultacje z 
przewodniczącym i Żarz. Po
w iatow ych w  sprawie przebie
gu szkolenia, pomagają w  zna
lezieniu w łaściw ych metod k ia  
row ania pracą szkoleniową.

Dzięki te j pomocy w ie le  in 
stancji pow iatowych, ja k  T a r
nów, Żyw iec czy G ryfice  —• 
systematycznie pracuje z p ro - 
pagandystami, przeprowadza 
grupowe i  indyw idualne kon
sultacje, zapewnia obecność 
propagandystów na semina
riach w  K om ite tach Pow ia to
wych P a rtii. Propagandyści na 
tych konsultacjach i  semina
riach uzb ra ja ją  się w  po litycz
ne argum enty, dysku tu ją  nad 
w yb ranym i z własnego taro
nu przyk ładam i, w y jaśn ia ją  
trudne problem y, ja k ie  w y 
sunęła młodzież w  czasla 
dyskusji. Uczą się ja k  jeszcze 
lepie j kie row ać pracą zespo
łów. Now ym  i  bardzo pozy
tyw nym  zjaw iskiem  tych se
m in a rió w  i  konsu ltac ji jest to, 
że każde dyskutowane tan» 
zagadnienie wiąże się z pracą 
organizacji, z je j bieżącymi 
zadaniami, uczy propagandy
stów realizować te zadania.

Za stan szkolenia 
sćpowiaea Prezydium 

Zarządu i przewodniczący
W iele jednak Ins tanc ji ZM P 

osłabiło w  tym  okresie k ie 
row n ic tw o szkoleniem, n ie  u - 
dz ie iiło  zespołom szkolenio
wym  w  porę w łaściw ej pomo
cy, w  w y n ik u  czego poważna 
część uprzednio zorganizowa
nych zespołów nie  przystąpga 
do przerabiania m ateria łów  
X IX  Z jazdu K P ZR  i  obecnie 
nie pracuje.

B rak  znajomości faktyczne
go stanu pracujących zespo
łów, niepełna znajomość p ro
blemów, w yn ika jących z dy
skusji wśród młodzieży, b rak 
k ry tyczne j i  sam okrytycznej 
oceny pracy przez n iektórych 
pracow ników  ins tanc ji ZM P— 
oto główne przeszkody na d ro 
dze do rozszerzania zasięgu 
szkolenia i  podnoszenia jego 
poziomu.

Najwyższy czas, aby Zarzą
dy W ojewódzkie ZM P w  K o 
szalinie, Lub lin ie , B ia łym sto
ku i  inne, k tó re  tego dotych
czas nie  uczyn iły  — energica- 
n ie j przystąp iły  do m ob ilizac ji 
aktyw u, k tó ry  spraw dziłby 
faktyczny stan pracy szkole
niowej, pomógł w  pracy ZM P- 
owskim  zespołom, us ta lił 
wspólnie z organizacjam i par- 
iy jn y m i te rm in  zakończenia 
pracy nad m ateria łam i X IX  
Zjazdu KPZR  oraz przygoto
w a ł zespoły i  propagandystów 
do przerabiania tematu „J  a k  
l u d  p o l s k i  z d o b y ł  
n i e p o d l e g ł o ś ć  1 
w ł a d z  ę“ .

W Uchwale ZG ZM P w  spra 
w ie szkolenia czytamy: „O dpo
wiedzialność za pracę szkole
niową, k tó ra  jest sprawą ca- 
łe,go Związku, ponoszą w  pe ł- 
1:1 Prezydia Zarządów, a szcze
gólnie przewodniczący“ . C ytu
jem y to dlatego, aby przypo
mnieć przewodniczącym Karz. 
Pow iatowych ZM P w. G arwo
lin ie , Chrzanowie, Brzesku i  
wszystkim , k tó rzy  o tym  za
pom inają, że to oni w łaśnie 
ponoszą pełną odpowiedzial
ność za to, ja k  młodzież w  ze
społach wychowuje się na lu 
dzi wo lnych od ciemnoty i za
cofania, na ludzi śmiałych, od
ważnych, głęboko kochających 
Ojczyznę, wysoko ceniących 
honor przodownictwa w  walce 
o wcielenie w  życie w ie lk ich  
idei socjalizmu.

t e . 8 . YVISKOW

ZSRR
W  AWANGARDZIE 
W AŁKI O POKÓJ
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Y$Td$ W D1C ¥ KORESPONDENCI ROBOTNICZY
O osiągnięciach i niedociągnięciach łódzkiej „młodej zmiany“ - słów pani

Łódź —  ośrodek w łó k ie n n ic z y , m iasto  fa b ry k  i zak ładów  zao p a tru ją cych  ca ły  k ra j w  znane z w y s o k ie j jakośc i tk a n in y , ja k  każdy  ośrodek p rze m ys ło w y  w a lczy  
o p lan, o n a jp e łn ie jsze  w yko ria n ie  zadań trzeciego ro k u  S ześcio la tk i.

We w szys tk ich  łó d zk ich  zakładach obok s ta rych , dośw iadczonych ro b o tn ik ó w , k tó r z y  p a m ię ta ją  czasy panów  G rohm anów  i S che ib le rów , k tó rz y  w  n ie je d n e j k a p ita l i
s tyczne j fa b ryce  b y l i  w y z y s k iw a n i, t r a c il i  m łodość i zd row ie , k tó rz y  w a lc z y li i s t r a jk o w a li —  p ra cu je  m łodz ież: ch łopcy  i dziew częta, m łode  poko len ie  lu d o w e j, 
w o ln e j od k a p ita lis tó w  P o lsk i.

N iedaw no  o d b y ł się w  Łodz i ra id  ko responden tów  ..S ztandaru  M ło d y c h “ , k tó ry  m ia ł za zadanie pokazać, ja k i  je s t u d z ia ł m łodz ieży  w  w y k o n y w a n iu  p la n ów  p ro -
ca...

tego,
d u k c y jn y c h , ja k  w  w y k o n y w a n iu  p la n ów  pom aga o rgan izac ja  ze tem pow si

Z adan iem  ra id u  b y ło  ró w n ie ż  w y ło w ie n ie  tru d n o śc i, na ja k ie  n a p o tyka ją  m ło d z i ro b o tn icy , n iedoc iągn ięć  Z a rządów  Z a k ła d o w y c h  w  k ie ro w a n iu  m łodz ieżą  
co u tru d n ia  w y ko n a n ie  zadań p ro d u k c y jn y c h .

l i  m ło d ych  ro b o tn ik ó w  i robo tn ic , c z ło n kó w  Z M P  poszło do' sw ych  ko legów  z Z P B  im . S ta lin a , Z P B  im . 1 M a ja  i Z P D  im . O f ia r  10 w rześn ia , aby  w  p rz y ja c ie l
sk ie j ro zm o w ie  p o d z ie lić  się os iągn ięc iam i, w y m ie n ić  dośw iadczenia , dow iedz ieć się o w a ru n k i p racy , o szko len ie  —  o w yko n a n ie  zadań trzec iego  ro k u  S ześc io la tk i.

m u m
r p  UTAJ INTERESOW AŁ NAS SZCZEGÓLNIE Z A K Ł A D  „D “  — W Y K O N C ZA LN IA . W YKO- 
4  N A N IE  P LA N U  W Y K O Ń C ZA LN I ZALEŻN E JEST OD ZA K ŁA D Ó W : „A ". ,.B“  I  „C “  ORAZ 

OD Z A K ŁA D Ó W  SPOZA TERENU ŁO D ZI. W Y K O N C Z A LN IA  DO D N IA  18 LIS TO P A D A  W Y 
K O N A ŁA  SWÓJ P LA N  PRODUKCYJNY" W 99.3 PROC.

N A CZOŁO W YSUNĘŁA SIĘ TU TA J M ŁO D ZIE Ż, A SZCZEGÓLNIE BR YG AD A Z. PÓ Ł
TO R A K A .

OTO CO ZA N O TO W A ŁA  O TEJ B R Y G A D ZIE  JEDNA Z UCZESTNICZEK R A ID U :

Półtorak chce być pionierem

Dlaczego kol. Cylon nie wykonuje planu?
W  ZP D / IM . O FIA R  10 W RZEŚNIA PRZED K IL K O M A  D N IA M I M IA Ł A  MIEJSCE Z M IA N A  

ZA R ZĄ D U  ZAKŁADOW EGO , KTÓ RY Z A N IE D B A Ł  ZU P E ŁN IE  PRACĘ Z M ŁO D ZIEŻĄ. 
N IESTETY B R A K I T K W IĄ  JESZCZE I  W  PRAC Y NOWEGO ZARZĄDU, KTÓ RY RÓW NIEŻ 
Z A  M A ŁO  DOCIERA DO M ŁO D ZIE ŻY  I  N IE  OTACZA O M E K Ą  N IE W Y R A B IA JĄ C Y C H  
„B A Z “ . — KORESPONDENTKA M A R IA  G E B LE R  PISZE:

Oo tu  dużo m ówić — Półto
rak pracował żle. Wszyscy b y li 
z niego niezadowoleni.

B y ł p raktykantem  przy d ru 
karzu. Kazali, to coś tam  rob ił, 
nie kazali — to  nie rob ił. Spóź
n ia ł się do pracy, czasem w  
ogóle nie przychodził, no po 
prostu, ja k  bumelant...

Przyszedł okres przedzlotowy. 
Młodzież z ZPB im. S talina po
dejm owała zobowiązania, praca 
k ip ia ła .

Co zrobić a Półtorakiem , jak  
pomóc m u otrząsnąć się z b ie r
ności? — g łow ił się m ajster 
M akowski. —  Zm arnuje się zu
pełnie, do reszty, trzeba coś 
przedsięwziąć.

W  jak iś  czas potem d ru k a r
n ię  obiegła wieść, że P ółto rak 
m ianowany został brygadzistą 
na maszynie i  że dzięki pomocy 
i  pracy wychowawczej m ajstra  
zm ien ił się do niepoznamia. O l
b rzym i w p ły w  w y w a rł na Pół
toraka fak t, że ’m ajste r zaufał 
mu, że pow ie rzy ł mu odpowie
dzialne zadania.

Brygada jego pracowała do
brze, m ajste r n ie  chw alił, ale 
uśmiechał się czasem do k tó re 
goś z drukarzy: „Z  Półtoraka  
będą ludzie towarzysze, zoba
czycie".

P ółtorak pod w p ływ em  m a j- 
«tra Makowskiego z bum elan
ta  stał się przodownikiem . Nie 
spóźniał się do pracy, o opu
szczeniu dn ia pracy m owy nie  
było. Jego brygada dzięki zgra
n iu , ko lektyw nem u w ys iłkow i 
zaczęła nie ty lk o  wykonywać, 
ale przekraczać norm y. Półto
ra k  zrozum iał po co i  dla kogo 
pracuje.

Wreszcie rozbrzm ia ły na całą 
Polskę mocne słowa Apelu

ZG ZMP, wzywające m ło
dzież z całej Polski na na j
trudniejsze odc ink i pracy. M ło 
dzież Zakładów Stalina różnie 
na ten Apel zareagowała. W ie
lu  chłopców wyjechało do me
talu, w ie lu  do węgla, a ci. k tó 
rzy pozostali, zaczęli myśleć nad 
tym , w  ja k i sposób na ich od
dziale można zrealizować sło
wa Apelu.

Zbigniew  Półtorak

Półtorak pierwszy ogłosił, że 
jego brygada będzie starała się 
zdobyć zaszczytne miano pio
nierskie j. Pole do popisu było. 
Przecież d rukarn ia  jest w  całej 
wykończaln i na jtrudnie jszym  i 
najpoważniejszym odcinkiem, a 
z produkcją wcałe tu  nie było 
najlepiej.

B r y g a d a  P ó łt o r a k a  w p r o w a 
dziła w  zakładzie w ielowarszta- 
towość, objęła nowe maszyny...

— In ic ja tyw a  Półtoraka bar
dzo pomogła do wykonania  
miesięcznych planów  — m ów i

m ajster M akowski — no, a jeśli 
chodzi o samego Półtoraka, to 
w te j ch w ili d ruku je  on od 1 
do 4 kolorów i daje sobie z tym  
radę, ja k  stary... Bodaj więcej 
takich  u nas...

Dzięki brygadzie Półtoraka 
drukarn ia  zaczęła przekraczać 
plany miesięczne.

— Więcej by takich brygad  
się przydało. — M ajster M a
kow ski patrzy przed siebie i  
uśmiecha się do swych planów.

— Gdyby tak in n i brygadzi
ści pod ję li z Półtorakiem  w spół
zawodnictwo, o — lotedy byśmy 
sta li jeszcze lepie j z produkcją  
i z wykonywaniem . norm...

Przechodzimy salę d ruka rn i 
wzdłuż i  wszerz. Sunie w  górę 
na podkładkach wzorzysta tk a 
nina. Czujne oczy młodego b ry 
gadzisty Jaksonia idą za nią aż 
do pułapu, do miejsca, gdzie 
zn ika w  szczelinie.

— Słyszałem, że rozm aw ia li
ście z m ajstrem  o współzawod
n ic tw ie  — m ów i Jaksoń. — Ja 
jeszcze o fic ja ln ie  o tym  nie m ó
w iłem  z n ik im , ale zaw arliśm y  
z Półtorakiem  taką cichą um o
wę... Zobaczymy, ja k  to pó j
dzie... Niedługo już  ogłosimy 
otwarte współzawodnictwo na
szych brygad.

W ychodzimy z ha li. Syreny 
wszystkich łódzkich fa b ryk  sy
gnalizują, że dzienna zmiana 
schodzi z pracy. W tłum ie  ro 
botn ików  opuszczających d ru 
karnię, Półtoraka nie dostrze
gamy. M ajster M akowski na 
nasze zdziwione spojrzenia od
powiada: — P ó łto ra k  jeszcze  
przy maszynie. Ostatni opusz
czają drukarn ię on i jego chłop
cy — przecież oni chcą być 
praw dziw ym i pionierami...

T. GRUSZCZYŃSKA

Nie wystarczy tylko szkolenie zawodowe
W  Z A K Ł A D Z IE  „D “  PRACUJE BARDZO DUŻO M ŁO D ZIE ŻY . N IE  WSZYSCY JEDN AK 

CZUJĄ SIĘ N A  S IŁA C H  PODJĄĆ W A L K Ę  % P LA N  — PO S IA D A JĄ  ZA  M A ŁE  K W A 
L IF IK A C JE . D LA  N IC H  ZORGANIZO W ANE TU  ZOSTAŁO SZKO LENIE  ZAWODOWE 
ALE... SĄ I  N IE D O C IĄ G N IĘ C IA , B R A K I W  PRACY Z M ŁO D ZIE ŻĄ  W ZPB IM . S T A L IN A . 
O N IC H  N A P IS A Ł  KORESPONDENT M IE C Z Y S ŁA W  KO ZA K .

Kol. Zbigniew Bogdan —
P ^y jech a ł do Łodzi ze w s i Bie
lawa, pow. Piaseczno, pod 
Warszawą. Ojciec jego jest cie
ślą, a Zbyszek chciał zostać 
e lektryk iem . W  ZPB im. 
J. S talina przed 2 miesiącami 
rozpoczął pracę w  warsztacie 
elektrycznym . K ie row n ictw o 
warsztatu zainteresowało się 
nim , posłało na kurs, gdzie po
znaje teorię tak  bardzo potrze
bną do zdobycia k w a lif ik a c ji 
zawodowych.

Przystępując do pracy kol. 
Bogdan po raz pierwszy zetkną ł 
się 7. organizacją. A le  nie tak ie 
go spotkania z organizacją 
oczekiwał. W sekretariacie kola 
wręczono mu deklarację, kaza
no wypełn ić i  nie zainteresowa
no się n im  więcej. Trzeba pod
kreślić, że takie w ypadki często 
si<? tu zdarzają.

Zarząd Oddziałowy nie  po
tra f i zapoznać nowowstępują- 
cych z zasadniczymi celami 
organizacji zetempowskiej, po
zostawiając m łodych uczniów 
na łasce losu i  ograniczając się 
wyłącznie do powiększenia o r
ganizacji o jednego członka w  
ew idencji. Nie jest to jedyne 
poważne niedociągnięcie w  p ra 
cy organizacji na terenie ZPB.

M łodzi elektrycy, ja k  kol. Bo
gdan Lewandowski czy Z b i
gniew Bogdan, chcą się uczyć, 
chcą zdobywać wiedzę, nie ty l
ko zawodową, ale i  polityczną. 
Ciężkim zarzutem pod adresem
organizacji jest wypowiedź kol. 
Bogdana Lewandowskiego, któ
ry  oświadczył: „Chciałbym
chodzić na szkolenie p o li
tyczne i  zetempowskie, ale ja k  
tu  u nas na, szkolenie chodzió, 
kiedy go nie organizują!“

Zespoły szkolenia ideologicz
nego, które  są teraz organizo
wane w  ZPB im . Stalina Zakł. 
„D “  n ie  obejm ują w  obecnej 
c h w ili nawet 50 procent m ło 
dzieży. Do reszty młodzieży o r
ganizacja nie dociera.

Skończyć z adm in istracyjnym , 
b iurokra tycznym  stosunkiem do 
nowowstępujących członków 
organizacji, otoczyć młodzież 
opieką, wzmóc pracę polityczną 
z młodzieżą, rozwinąć szkolenie 
Ideologiczne i zapoznać m ło
dzież z przebogatym m ateria
łem X IX  Zjazdu KPZR — ta
kie jest zadanie Zarządu Zakła
dowego ZM P przy ZPB im. 
J. Stalina. Tego oczekuje od 
Zarządu młodzież.

Korespondent 
M IEC ZYSŁAW  K O ZA K

Praca drukarzy, a płaca praktykantów...
V U  ZPB IM . S T A L IN A  ROZPATRZYĆ TR ZEBA N IE  T Y LK O  STOSUNEK ZA R ZĄ D U  ZA- 

, KŁADO W EG O  DO M ŁO D ZIE ŻY . N IE  BEZ W IN Y  JEST WOBEC M ŁO DYCH RO BO TNI
KÓW  I  DYREKCJA z a k ł a d ó w .

M łody robo tn ik  p iln ie  wpa
tru je  się w  sunącą do góry 
tkaninę.

•— „T ow a r" w  prawo  — wo- 
ja do swych kolegów pracują
cych na górze, widząc, że wzór 
drukowany na „towarze“  za
czyna opuszczać się z lekka w  
prawą stronę.

Towarzysz M arian Jaksoń —
tłumaczy nam : „N ie  mażemy 
sobie pozwolić na brak i".

Tak samo i in n i m łodzi d ru
karze m ateria łow i n ie prze
puszczają braków  i błędów.
Zbigniew Półtorak, M arian Jak
soń, Mieczysław Dębowski, Ro
man Scdlecki, Tadeusz M iko 
łajczak, Ryszard W oln ick i — 
oto ci, którzy przeszli na obsłu
gę maszyn drukarskich z 
Zt*Pałem, rozumiejąc tru d 
ności kadrowe oddziału. N ie za- 
w ?hali się wziąć pełnej odpo
wiedzialności za pracę, która  
W6?1 końcową fazą p rodukc ji 
ich O kładu.

Odpowiedzialność jest duża, 
gdyż chw ila nieuwagi może 
zmarnować w ysiłek wszystkich
robotników  przędzalni, tkalni, 
biernika — wszystkich, którzy 
pracują, by wyprodukować 
piękne towary bawełniane dla 
kra ju .

Z P.ra<T  .*^«3 Jaksoń wywią
zuje sie dobrze. Pracuje już »a- sób ardwarwwfe

niedzielnie od maja. 1952 roku. 
D yrekcja  jest zadowolona z je 
go pracy. Jednak to  zadowole
nie nie jest obustronne.

Jaksoń i jego koledzy — 
m łodzi a już odpowiedzialni 
drukarze — są niezadowoleni 
ze stosunku dyrekc ji do nich.

Dyrekcja usta liła  dla nich 
stawkę praktykancką, choć m ło
dzi drukarze przestali p raktyko
wać z. chw ilą , gdy otrzym ali sa
modzielną poważną robotę. 
Stawka praktykancka jest dla 
wszystkich jednakowa, obojęt
nie ile i  ja k  każdy z nich pra
cuje. Np. w  październiku okre
ślono, że wszyscy w yro b ili po 
112,1 proc. biorąc za podstawę 
średnią wyrobienia tzw. „p ra k 
tykantów “ .

W  ten sposób tow. Jaksoń 
w  październiku otrzym ał 511 zł, 
tow. Sendełecki 553 zł, Półtorak 
— 635 zł, —  ani jeden z m ło 
dych i odpowiedzialnych p ra
cow n ików  nie przekroczył 700 
zł zarobku miesięcznego, pod
czas gdy drukarze otrzym ują 
od 800 do 1000 zł. Mają oni 
nonny wyliczone nie średnio, 
od ogólnego wyrobienia, ale 
swoje własne, co jest słuszne i 
w p ływ a na zainteresowanie ro 
botn ika pracą 1 wyrobieniem  
norm.

jednokrotn ie piętnowany przez 
Partię. Piętnowane jest tak
że nieuzasadnione hamowanie 
awansu młodzieży.

Wydawać by się mogło, że 
awansowano tych m łodych 
„p rak tykan tów ", dając im  od
powiedzialną pracę, jednak 
m im o awansu na d rukarzy na
dal otrzym ują oni płace p ra k 
tykantów.

Z tego też powodu dochodzi 
do takich nonsensów, że' robot
nicy fizyczni, m niej w y k w a lif i
kowani, pracujący w  d rukarn i 
— tacy ja k  Ryszard W ybur, 
Stefan Stanisławski, m ają w y 
nagrodzenie większe niż ci. k tó 
rzy odpowiadają za produkcję.

Jest to paląca sprawa, wym a
gająca ja k  najszybszego uregu
lowania ze : trony  dyrekcji, 
która w inna zerwać ze starym i 
„cechowym i" przeżytkami.

P. S.

Dwa pytania pod adresem or
ganizacji zetempowskiej:

1) Dlaczego organizacja nie 
troszczy się o w a runk i pracy i  
płacy młodych robotników?

2) Dlaczego organizacja * * -  
ktxdowa ł  dzielnicowa ZM P  — 
sprane tych «te omawia na » -  
bronteeł&

Jesteśmy w  szwalni ZPDz 
im. O fia r 10 września w  Łodzi. 
M am y dowiedzieć się, ja k  m ło 
dzież tego działu w ykonu je p la
ny produkcyjne.

— Na ogół sprav)a przedsta.- 
wia się dobrze — m ów i k ie row 
n ik  organizacyjny tow. . B ła 
szczyk — ale są u nas jednak  
tacy, którzy planów nie w yko 
nują, nie osiągają nawet no r
my. Zobaczcie sami.

Przebiegamy oczyma stronice 
książki z planami miesięczny
mi. Zatrzym ujem y się przy na
zwisku K rys tyny  Cylon. Pod 
rub ryką  listopada w idn ie je  89,7 
proc. — No tak, Cylon nie w y 
konuje norm y, ale dlaczego? 
Bum eluje, czy też ma trudno
ści?

Idziem y do niej.

— O, to .ta  — m ów i tow. B ła 
szczyk. Pochylona nad maszy
ną kol. Cylon śledzi igłę. P ra
cuje wydawałoby się bardzo 
piln ie. Staramy się nie 
przeszkadzać je j w pracy.
Prosimy m ajstra ob. Pień-

czyk, aby nam opowiedziała o 
tym, ja k  pracuje kol. Krystyna.

—  No cóż, Cylon pracowała 
już nie na jednej maszynie, ale 
na żadnej planu nie wykonała, 
bo tw ierdzi, że maszyny są złe. 
Dawniej Cylon opuszczała dni, 
no a teraz dn i nie opuszcza, ale 
też planu nie wyrabia.

— A czy zainteresowałyście 
się głębiej tą sprawą towarzy
szko, czy próbowałyście w yk ryć  
przyczynę niewykonywania no r
m y przez kol. Cylon?

— Nie...

Kol. Cylon usłyszała swoje 
nazwisko i  sama do nas pod
chodzi. Prosimy, aby nam w y
jaśniła czemu nie wyrabia no r
my.

— Już m ów iłam  m ajstrowej, 
że jestem przerzucana z maszy
ny na maszynę. Gdybym m iała  
jedną maszynę, i stale bym na 
n ie j pracowała, wtedy na pew
no w ykonywałabym  swój plan. 
Przecież maszynę trzeba po
znać, trzeba się z nią zżyć...

— A czy m ówiłyście o tym

koleżanko 
pow skim ?

na zebraniu zetem-

— Nie. N ik t mnie nigdy 
jeszcze o zebraniu nie zaw ia
domił. W. fabryce  chyba nie 
wiedzą, że istn ie ję  .Z koleżan
kami, które norm y w yrabia ją  
zawsze ktoś rozmawia, radzi 
iim, pomaga. Ja planu nie w y 
konuję. Pewnie, w ięc dlatego 
Zarząd Zakładowy mnie nie do
strzega...

W ydaje się, że ta sprawa 
w ie lu  komentarzy nie wymaga. 
Zarząd Zakładowy powinien 
opiekować się przodującym i, ale 
szczególną troską powinien oto
czyć tych, którzy nie wykonują 
swoich zadań produkcyjnych, 
powinien zbadać przyczyny, po
móc w  trudnościach. Dlaczego 
k ie row n ik  organizacyjny tow. 
Elżbieta Błaszczyk nie kontak
tu je  się z ludźmi z produkcji?

Korespondent 
M A R IA  GEBLER

Oczy p rzą d k i są B ystre  1 żyw e, a ręce  Bardzo zwinne. Żadna przerw ana  
n it k a  n ie  u jd z ie  Jej uw adze, d la tego  n ie  m a braków  1 w ykonu je  p lany

z n a d w y ż k ą

PO CO K Ł A M A Ć ?
Członek ZZ ZM P w  ZPB im. J. S talina  —  tow. Kozłowska 

in fo rm ując uczestników ra idu o pracy organizacji na terenie 
zakładu wiele  opowiadała o szkoleniu, k tórym  „ob jęta jest 
cala młodzież i które odgrywa zasadniczą rolę w  w ykonyw aniu  
planów przez m łodych robotn ików ".

Rzeczywistość okazała się inna. Większość młodzieży nie ty lko  
nie uczestniczy w szkoleniu, ale w  ogóle nie wie, ie  istn ie je  o n o „

K łam stw o m a k ró tk ie  nogi.«

lAKmOOW PRItMYSW BA t¥EmAN£GO f/M- 1m SA

W oddziale mechanicznym praca idzie dobrze 
a starsi wychowujg młodzież

ZPB IM . 1 M A JA  PRZED K IL K O M A  M IE S IĄ C A M I C IĄ G N Ę ŁY  SIĘ W  OGONIE CAŁEGO 
PRZEM YSŁU BAW EŁNIAN EG O , W IE LE  W RZECIO N BYŁO  TU  N IE N A LE ŻY C IE  W YKO 

RZYSTANYCH. W O GNIU K A M P A N II W YBORCZEJ I  PRZYGOTOW AŃ DO I-SZEJ PAKTY I- 
NO-TECHNICZNEJ KONFERENCJI N A S T Ą P IŁO  POW AŻNE U A K T Y W N IE N IE  C A Ł F I ZA ŁO 
G I. K TÓ R A  Z ŁO ŻY ŁA  375 W NIOSKÓW  U SPR A W N IA JĄ C Y C H  PRACĘ. W P A ŹD ZIE R N IK U  
P LA N  PRO DUKCYJNY W YKO N A t  A  P R ZĘ D ZA LN IA  C IENK OPRZĘDN A — W  L IS TO P A 
DZIE  O SIĄG NĘŁA ONA 107 PROC. PLANU. '

W T Y LE  POZOSTAJE JESZCZE P R Z Ę D Z A LN IA  SREDNIOPRZĘDNA, CO W DUŻEJ M IE 
RZE SPOWODOWANE JEST M A ŁO  W Y D A JN Ą  PRACĄ O DDZIAŁÓ W  POMOCNICZYCH. 
TRZEBA TU ZAZNACZYĆ, ZE Z 375 W NIOSKÓ W  USPR AW N IAJĄC YCH PRACĘ, JA K IE  
ZŁOŻONO W  CZASIE K A M P A N II WYBORCZEJ 30 O PRACOW AŁA PRZY POMOCY 
STARSZYCH RACJO NALIZATO RÓ W  M ŁO D ZIE Ż.

W Oddziale Mechanicznym
ZPB im. 1 M aja w  Łodzi 80 
proc. załogi stanowią młodzi, 
najczęściej mało w y k w a lifik o 
wani robotnicy. Pomimo tego, 
w y n ik i jak ie  osiągają on i w  
prący są dobre 1 stale się po
lepszają. Sukcesy te zawdzięcza 
młodzież pomocy, ja k ie j stale 
i  systematycznie udzielają je j

starsi i w ykw a lifikow a n i fa
chowcy.

Jedną z form  tej pomocy jest 
stworzenie grup dwu i trzy 
osobowych, które prowadzą sta
rzy doświadczeni robotnicy.

Pomoc starszych towarzyszy 
daje duże rezultaty zwłaszcza 
w dziedzinie usprawnienia i ra
cjonalizacji pracy. I tak np. tow.

Jarzyna, korzystając z doświad
czeń i wskazówek starszych to 
warzyszy, w prow adził ulepsze
nie wieżyczki na swojej m a
szynie zastępując pracę jedne
go noża pracą czterech noży, 
oszczędzając dzięki temu każdo
razowo pół godziny czasu, k tó 
ry  tra c ił bezproduktywnie na 
zmianę noży. Dzięki usprawnię-

P o d s u m u j m y •  •  o

Raid łódzkich koresponden
tów poruszył szereg zagadnień, 
które są palące i ważne. nie ty l
ko dla wym ienionych tu zakła
dów łódzkich, ale i dla innych 
zakładów — w  całej Polsce. _

W iele jest działów w  przeróż
nych zakładach pracy, które 
ciągną się w  ogonie produkcji 
i z góry uznane za na jtrud n ie j
sze odcinki tradycyjn ie  nie w y 
konujące planów. — Tak było z 
drukarn ią  w  ZPB im. J. Stalina.
— I  właśnie brygada Półtora
ka, k tó ra  chce zasłużyć na za
szczytne miano pionierskiej, u- 
zdrow iła sytuację, pokazała, że 
drukarn ia  nie ty lko  może w y
konać pian, ale może go prze
kroczyć, że m łodzi robotnicy po
tra fią  pracować, że nie ma tru 
dności nie do pokonania i  że 
nie ma takich złych tradycji, 
których przełamać nie można.

'k
I druga strona zagadnienia.

— Nie ma ’ praw ie zakładu, 
gdzieby nie było bumelantów. 
Bumelanci wprowadzają dezor
ganizację, zawalają robotę są 
ła tw o podatni na w p ływ y  w ro
ga, bo nic ich z pracą nie łączy, 
nic im  me nakazuje być czuj
nym i, nic ich nie uodpornia...

I  często ci sami ludzie dzię
k i pomocy, opiece, dzięki pracy 
wychowawczej zaczynają żyć 
innym  życiem, zaczynają przo
dować, stają się świadomymi 
uczestnikami w  walce o wyko
nanie planu, wyrasta ją na go
spodarzy swych zakładów 
pracy.

Trzeba ty lko  z młodzieżą za
cząć dobrze pracować.

W związku z tym  trzeba rów 
nież pomyśleć o szkoleniu.

„T rosk liw ie  wychowywać ka
dry, pomagać każdemu czynią
cemu postęp pracow nikow i w  
podniesieniu się na wyższy 
szczebel, nie szczędzić czasu na 
cie rp liw e „zajm owanie się“  
pracownikam i, aby przyśpieszyć 
ich rozw ój“ . — Oto, czego uczy 
nas towarzysz S talin — oto, co 
powinien wiedzieć ZZ ZM P 
PRZY ZPDZ. IM . „O F IA R  10 
W R ZEŚN IA“ , nie przykładający 
należytej wagi do wychowywa
nia  młodych kadr.

mianowicie współpraca star
szych, w ykw a lifikow anych  pra
cowników z młodzieżą, z tym i, 
którzy się dopiero uczą. Przy
kładem może służvć O D D Z IA Ł 
M EC H AN IC ZN Y W ZPB IM . 
1 M A JA , gdzie starsi, doświad
czeni robotnicy, rozumieją, że 
obowiązkiem ich jest uczyć i 
wychowywać swą młodą zmia
nę, gdzie młodzież rozumie, że 
starszym w inna jest szacunek, 
że w iele od nich musi przejąć, 
gdzie połączenie entuzjazmu 
młodości ż mądrością starszych 
daje jak  najlepsze w y n ik i w  
w ykonyw aniu zadań produk
cyjnych.

Bardzo ważne jest zagadnie
nie plac.

Raid łódzkich koresponden
tów  sygnalizuje, że nie wszę
dzie sprawa płac rozwiązana 
jest tak, ja k  należy, że panu
ją  w  niektórych zakładach sta
re, cechowe „tradyc je “ , że są 
jeszcze ; robotnicy, których pła
ca nie kszta łtu je się według Ich 
pracy. Sytuacja taka budzi 
zniechęcenie i godzi w  w ykony
wanie planów.

$  Otoczyć troską człowieka 
pracy, zapewnić mu odpowied
nią grupę uposażeniową, oto
czyć opieką brygady p ion ier
skie i popularyzować ruch pio
n iersk i w  każdym zakładzie 
pracy, w  każdym oddziale.

<9 Objąć szkoleniem zawodo
w ym  i politycznym  całą m ło
dzież; doprowadzić do nie j 
nauki X IX  Zjazdu KPZR, uczyć 
ją czerpać ze skarbnicy tych 
doświadczeń, wskazówek dla 
własnego doszkalania się ideo
wego.

9  Dotrzeć wszędzie, na każ
dy odcinek pracy, do każdego 
robotn ika — oto wnioski, jakie 
płyną z ra idu łódzkich kore
spondentów, wnioski, nad któ
rym i zastanawiać się pow inny 
zarządy ZMP, ocenić w  toku 
kam panii w ym iany legitym acji 
— i realizować w  codziennej 
pracy z młodzieżą.

★
C ZE K A M Y  N A W YJAŚN IE

N IA  I  O DPO W IEDZI:
9  Zarządu Zakładowego ZMP 

i  D yrekc ji przy ZPB tai. S talina 
ł  w  Lodzi)

@ ZZ ZM P przy ZPB im. 
1 M aja:

#  ZZ ZM P przy ZPDz. im . 
O fia r 10 Września;

— JA K  W YŻEJ W Y M IE N IO 
NE INSTANCJE USTOSUN
K O W A ŁY  SIĘ DO K11YTY'KI 
KORESPONDENTÓW, JA K  
O RG ANIZACJE ZETEMPOW - 
S K IE  USUW AJĄ W Y T K N IĘ 
TE BŁĘDY I  B R A K I, J A K  
U S P R A W N IA JĄ  SW Ą PRACĘ 
— SZCZEGÓLNIE TERAZ, 
DZIŚ, W TO K U  W IE L K IE J  
K A M P A N II W Y M IA N Y  LE G I
T Y M A C JI ZETEM PO W SKICH.

Uczestnicy Raidu

P rz y b y ls k a  ITallna — snow aczka 
ZP W  im . 9-go M a ja

S osińskł Z d z is ła w  — te c h n ik  
W y tw . F ilm . F a b u la rn y c h

M ru k  A n to n i
/'.PB im . M a rch le w sk ie g o

K ozak Teresa —
iP W  im . N ie d z ie lsk ieg o

& r l o L

Gcblor M a rta  — p rzodka
Ł ód zk ie  Z a k ł. P rzem . W e łn .

s s ą

niu tow. Jarzyna jest dziś przo
downikiem  pracy i w yrab ia  160 
proc. normy. ■».

O dobrej opiece k ie row n ictw a 
zakładów i  starszych fachow
ców nad młodzieżą świadczy 
również konferencja pa rty  j  no- 
techniczrta, k tó ra  odbyła się 
16 listopada br. Na kon ferencji 
te j zgłoszono i  rozpatrzono aż 
30 wniosków młodzieżowych 
racjonalizatorów , w  tym  28 z 
oddziału mechanicznego.

Należycie spełnia także swoje 
zadanie kó łko Poznawania 
Techn ik i, na w yk łady  którego 
uczęszcza 90 procent młodzieży 
Oddziału Mechanicznego. Zaję
cia prowadzi k ie row n ik  oddzia
łu, stary, doświadczony facho
wiec.

Te n iew ą tp liw ie  duże osią
gnięcia młodzieży ZPB im. I 
M aja w  Łodzi są także rezulta
tem dobrej pracy koła ZMP. 
Koło przy Oddziale Mechanicz
nym  liczy 30 członków i posia
da opin ię jednego z lepszych 
kó ł w  zakładach. Każdy członek

tego ko ła  ma przydzielone zada«
nie organizacyjne, którego w y
konanie kon tro lu je  Zarząd Ko
ła. Dzięki temu właśnie nie ma 
bum elantów i łaz ików  lekcewa
żących pracę.

Z in ic ja tyw y  koła ZM P 1 przy 
pomocy kie row n ictw a wprowa
dzono do produkcji system tró j
kowy, co również zwiększa w y 
dajność pracy. Na czoło współ
zawodnictwa wysunęły się 
ostatnio dw ie t ró jk i tow. Jarzy
ny i tow. Dzierżyńskiego.

Dobra, na na leżytym  pozio
m ie postawiona opieka k ie row 
n ic tw a  zakładu, szczera i  su
m ienna pomoc starszych tow a
rzyszy, dobra praca koła ZMP, 
oto przyczyny składające się 
na fak t, że m łodzi przodowni
cy i  racjonalizatorzy z Od
dzia łu Mechanicznego ZPB im. 
1 M aja w  Łodzi system atyczni* 
podnoszą swoją pracę na coraz 
wyższy poziom, zyskując tym  
samym szacunek 1 poważani* 
u całej załogi.

Korespondent 
S TE FA N IA  BARTOS

Więcej opieki i troski 
o młodzież w przędzalni

C  Z T  T A K  SAMO DOBRZE PRACUJE O R G AN IZAC JA ZET- 
V j  EM POW SKA W IN N Y C H  O D D ZIA ŁA C H  ZPB IM  1 M A 

JA, CZY RÓW NIEŻ T R O S K LIW IE  O PIEKUJE SIĘ M ŁO D ZIE 
ŻĄ  I  PO M AG A JEJ W W Y K O N Y W A N IU  ZA D A Ń  PRODUK
CYJNYCH?

NIE. N IE  WE W SZYSTKIC H  D Z IA ŁA C H  ZA K ŁA D Ó W  M ŁO 
DZIEŻ MOŻE SIĘ POSZCZYCIĆ PO DO BNYM I O SIĄG NIĘ
C IA M I. SĄ D Z IA ŁY , W  KTÓ R YCH PRACA O R G A N IZA C JI 
ZETEM PO W SKIEJ I  W  Z W IĄ Z K U  Z TY M  PRACA M ŁO DYCH 
RO BO TNIKÓ W  PO ZO STAW IA W IE LE  DO ŻYC ZEN IA .

D Z IA Ł A M I T A K IM I SĄ — J A K  W Y N IK A  Z  KORESPON
DENCJI TOW. TOW'. Z D Z IS ŁA W A  SOSIŃSKIEGO I  TERESY 
K O Z A K  — O BIE P R ZĘ D ZA LN IE : C IENKO PRZĘDNA I  SRED
NIOPRZĘDNA.

Na terenie Zakładów im. 
1 M aja w  Łodzi zwracają uwa
gę zawieszone na honorowych 
miejscach portre ty  młodzieżo
wych przodowników pracy z 
przędzalni. Zarząd Zakładowy 
ZM P dokłada w ie lu  starań, aby 
najlepsi m łodzi przodownicy 
znani by li przez całą załogę. 
I  rzeczywiście nazwiska m ło
dych przodowników z przędzal
n i cienkoprzędnej Jadw ig i W it
czak, w ykonu jące j 132 procent 
norm y i  Kondeckle j — 125 pro
cent, oraz z przędzalni średnio- 
przędnej — A leksandry G abry- 
szewskiej 1 H a liny Sporczyk 
zna każdy.

A le  ro la  organizacji zetem- 
powskie j w  zakładzie n ie  może 
ograniczać się jedynie do popu
laryzowania nazwisk przodują
cej młodzieży. Młodzież ta na
potyka na w iele trudności. W 
przezwyciężaniu tych trudno
ści pow inna pomóc organizacja 
zetempowska.

Wiadomo, np. że kol. M aria  
Zygm unt zatrudniona w  cha
rakterze dublaczki, często do
staje z ły  asortym ent przędzy, 
co je j bardzo u trudn ia  wykona
nie planu dziennego. Wiadomo, 
że z tego samego powodu kol. 
Jadwiga Broniszewska, która 
wykonyw ała 110 proc. normy, 
obecnie nie może wykonać swo
je j bazy produkcyjne j. Zrozu
miałe, że Zarząd Koła ZM P po
w in ien  pomóc tym  koleżankom 
in te rw en iu jąc u m ajstrów.

Na trudności w  w ykonyw aniu 
planów produkcyjnych składa 
się w ie le przyczyn, k tóre moż- 
j ja  usunąć. Jedną z takich przy- 
1 czyn Jest brak troski o maszy

ny. Są w  przędzalniach maszy
ny brudne, zakurzone i źle kon
serwowane. Prządka Teresa 
K arna t tak  zapuściła maszynę, 
że 20 proc. wrzecion stoi u n ie j 
bezczynnie.

Organizacji zetempowskiej 
nie wolno tak ich  fak tów  to le ro
wać. . Trzeba uświadamiać m ło 
dych robotników, krzew ić w  
nich troskę o maszyny, stano
wiące własność społeczną.

Organizacja zetempowska w 
przędzalniach za mało również 
pracuje z m łodym i przodowni
kam i pracy. Są tu  dość świad©-' 
me swych zadań, przodujące ro
botnice, ja k  kol. Stefania K u 
biak, Nata lia Kowalska i inne, 
które pow inny się znaleźć w  
szeregach naszej organizacji.

Rozm awialiśm y z kol. K ow a l
ską. Oświadczyła nam ona, że 
od dawna już pragnie należeć 
do ZMP, ale niestety n ik t z o r
ganizacji nie pomaga je j w  
urzeczywistnieniu tych zamia
rów.

Niedocenianie pracy z m łody
m i niezorganizowanymi przo
downikam i pracy jest poważ
nym błędem organizacji zetem
powskiej w  Zakładach.

Zarząd zakładowy ZM P po
w in ien więcej pomagać kołom 
ZM P 1 młodzieży w  przędzal
niach i doprowadzić do tego, 
żeby koła ZM P słabo pracują
ce rów nały do kó ł najlepszych, 
przodujących, takich ja k  w  Od
dziale Mechanicznym.

Korespondenci 
Z D Z IS ŁA W  SOSIŃ8 KS 
i TERESA K O Z A K

\
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Precz z prześladowaniem míDtíych patriotów Grecji i Hiszpanii
2 prasy!

M im o trudnych warunków  atmosferycznych radzieccy budowniczowie nłeprzerwft* 
nte wznoszą stalową konstrukcję części wysokościowej i uk łada ją  roury bocznych 
skrzydeł Pałacu K u ltu ry  i N auki w Warszawie.

z a k ą tk ó w n a s z e S '' k r a . j f n a p îy w â ï  do“ *  “  Ws2ystkich

(Informacje własnej
ciwko postępowaniu rządu ! występujem y

£ 1 » - « » ® = »  t - S 3 S « S  “  i * ;faszystów z Aten 
bojowników m ,]°dych greckich i hiszpańskich 

womosc i demokrację.

tó w  g reck ich  i h i s z ^ k - ’ h ?Zykany * te r ro r  « °b e e  p a trio  
s k ie i w a lkT hn w ń f k ^ h m a ją  na ce,u i m a n i e  bohate r- 
i  H iszpan ii! ° ‘n ° SC’ ^  ° d ' 3‘ P r° " ad^  G ree j,

„Odpowiadając na apel mło 
eh patrio tovv grec 

pańskich — czytam

prze? zu dla deportowanych najlep
szych m łodych pa trio tów  swe- . OVI 
go k ra ju , wyrażam y też protest nych

opraw
ców, w  obronie życia i wolno- 1 
ści naszych braci, to rtu row a- 

w ateńskich i bareeloń- !
« ZH i ^ ^ ^ ^ i ^ yCie! ^ i c^  więzieniach za walkę o ; ciw ko 

*

dych p a t r io tó w 's r^ k i^ i  P° W,atU bystrzy‘ 1

..My, studenci I I I  i i v  roku 
W ydziału Sztuk Pięknych ASP

pokój i szczęście młodzieży' 
★

„Protestujem y najostrzej — i
woj. w rocław skie — 

pro.e- wyrażam y gorący protest prze-
w  Warszawie — czytamy w te- pisz3 słuchacze Studium  Przy- 
zolucji — potępiamy faszystów- gotowawczego Szkoły lnżvnie
ski reżim w  G recji i Hiszpanii

swej Ojczyzny.
My, słuchacze Szkoły Crga- 

i n izacyjne j ZM P w K rakow ie  
wyrażam y ostry protest prze- 

bestialskiemu znęcaniu 
s ę nad patriotyczną młodzieżą 
grecką i hiszpańską!"

..Jako patrio ta  — pisze cio re 
dakc ji uczeń klasy V II  szkoły 

ry jn e j w Szczecinie — przeciw Podstawowej w  Sokolnikach — 
ohydnym metodom faszystów- H ' K oPaeki — protestuję przc- 
skich zbrodniarzy G recji i Misz- c,'y ko Prześladowaniom mto- 
panii. Żądamy zniesienia obo- dZ]f,U  hiszpańskiej i greckie j, 
zów dyscyp linarnych! Żądamy . icm ’ że ftrozi im  śmierć, 
zwrócenia patrio tów  rodzinom " iem t-ikże, że poprzednie ak- 
i ojczyźnie! Żądamy potępienia c,e Protestacyjne młodzieży
działalności rządu greckiego, i W zyC2yn’ *y się do uw oln ienia
k tó ry  nie ma prawa zamorzyć Jtilkunastu pa trio tów  różnych 
głodem bojow ników  o wolność, k r f jo w -
demokrację i pokój! Hańba tym , Hlatego i teraz sądzę, że lis t

moj, jak i lis ty  młodzieży pa
nie pó j-

itto rzy przestali być ludźm i J' ,a 1 ils tv  m!odi 
k tó rzy  podporządkowali się fa- sIt<■;p<,vv-'■, eaiego świata . _ 

! szystom am erykańskim  _ siew- dzlc, nd m ar|w- Dlatego też w
com dżumy i cholery. 

Solidaryzujem y się z Wami.
z młodzieżą innych k ra jó w  p ro 
testuję przeciwko represjom

bracia greccy i hiszpańscy! Sk!a- ' vo,,ec bo jow ników  greckich i 
damy hołd bohaterowi Belo jan- hiszpańskich. Życzę im  powo- 
n isow i“ . dzenia w dalszej wsflce o w o l

ność i niepodległość sw»rh k ra 
jów'“ .

iąCVCk na'*'l ’e St^ X -  S î Æ Æ  « S  I r T e L W i n ^ r z e c Z 1 ad»-
naueroiLskim rządom zdrady narodowej.TT71 Ci f i  11 f'Xx ft z, n y\ t hm » / • « « .

..Deportowani m łodzi pa trioci 
greccy, zamknięci przez faszy
stów greckich, sługusów amery
kańskich z dn ia  na dzień giną 
śm iercią głodową! C ierpią d la 
tego, że w a lczy li o lepsze życie 
dla swego narodu, że pokochali 
O jczyznę — głosi rezolucja i 
uchwalona przez słuchaczy: 
Szkoły O rganizacyjne j ZM P w 
K rakow ie . — W ojskowy try b u 
nał faszystowskiej H iszpanii z 
rozkazu kata. F’ranco, przygoto

Przypom inam y, ze protesty 
przeciwko zbrodniom fa
szystów greckich i  hiszpań
skich k ierować należy, na 
adres ZG ZMP, W ydzie l Za
graniczny, Warszawa ul. Mo
kotowska 3.

N O W O S C J  „ K S IĄ Ż K I I W IE D Z Y “*

Książkę is klasach i walce klasowej
Amerykanie w Anglii

w  lic z n y c h  i  p rz y b ie ra  -

*t_ ^  ..»»nuw oiw iii rćuuum ;
°  * lw « u :  Demonstracja m łodych bo jow ników  o pokój. Napis na transparencie płosi

mo zakazu — FDJ walczy o pokó j". 9 „M i-

w u je  p ro c e s  p r z e c iw k o  42  p a -  m rry k a ń s W c h  °  z a c h o w u j,W° ^  w
tno tom  hiszpańskim, w ięzionym  A n B lii ja k  w p o d b ity m  k ra ju  — Ł‘ych ..............
od grudn ia 1949 r. Franco chce P ija c k ie  1_orSif> * " ’a i. u- klasowych w  ZSRR",
n o z h a w iń  i, - , , .- -  At ,  . ! ru .«  .s lS na u lica ch . N ie d a w n o  rpozoawic życia 42 m łodych m ieście  K ln s to n  (h ra b s tw o  Su-
H ls z p a n o w  za to , że w y s t ą p i l i  r re y )  ż o łn ie rz  a m e ry k a ń s k i w ła - 
p r z e c iw k o  t e r r o r o w i  fa s z y s tó w -  jednego  z ko śc io ió w ,

Nakładem Książki i Wiedzy 
ukazał się ostatnio polski prze
kład pracy G. Glezermana pt. 
,() lik w id a c ji klas wyzyskują- 

przezwyciężeniu różnic 
Str. 548.

cena — 12 zł.

TRAGEDIA PHENIANU
J¡K'oic7im ___ _

s p ro fa n o w a ł o łta rz  i s k ra d ł k ru c y 
fiks.

Praca ta poświęcona jest jed
nemu z najważniejszych zagad-

1)
ojczvznyC -Il^p rze  - T 4?“ “ ®0.1 ,° je?°  "¡«Pokonanej sile w^walce™ woTnrlść* L T w
stw ie sięgają napastn!kom- « ¿ rz y  w  swoim okn ic ień-sięgaj^ do na jbardzie j bestialskich metod prowadzenia wojny.

Wojna zastała nas w  Korei. Dlatego 
m am y prawo głośno m ówić o tym , co w i
dzieliśmy, w  ciągu przeszło dwu łat. W i- 
<i zieliśmy setki bombardowań miast i wsi. 
W idzieliśm y tysiące trupów  kobiet, dzieci 
i starców. W idzieliśm y jak  am erykańskie 
samoloty wszystkich typów zrzucają swój 
srrrercionośny ładunek na Koree...

Phenian. Kwitnące, pokojowe miasto, 
i akim  znaliśm y je do wybuchu wojny. By

ło to miasto, gdzie w o ln i ludzie wznosili 
piękne budowle, budowali nowe szkoły 
i in s ty tu ty , szpitale i teatry. A teraz-...

la naszym stole ieżą zdjęcia. Wszystkich 
tych zdjęć dokonaliśmy sami, w  różnych 
częściach Korei. Oto bezkształtna kupa 
szarych kam ieni. Na pierwszym planie 
unoszą się jeszcze kłęby dymu. To wszyst
ko, co pozostało z Ins ty tu tu  Medycznego. 
W  ch w ili nalotu w jednym  z laboratoriów  
znajdowało się 20 studentów. Ci chłopcy 
i dziewczęta m arzyli o tym. aby zostać le
karzam i, aby pracować z pożytkiem dla 
ludzi. Amerykańska bomba nie pozwoliła 
im  tego dokonać.

.Oto kaw ałk i zardzewiałego żelaza i sterta 
p-asku na u licy Różowych Lip. T u ta j znaj
dowały sic pierwsze w Korei żłobki im.
8 Marca. Na dachu tego budynku w p ierw 
szych dniach w o jny namalowano czerwo
ny krzyż. Amerykańscy lo tn icy w idz ie li ten 
znak. N iem niej jednak zrzucili na żłobek 
tonową bombę. Zginęło 40 dzieci i 12 w y
chowawców.

A oto lej. głęboki na wysokość człowieka. 
Powstał on w miejscu, w  którym  stało 
dw upiętrowe. obszerne gimnazjum. W 
ch w ili nalotu w  szkole trw a ły  lekcje. Dzie
ci nie spieszyły się z zejściem do schronu. 
Nie mogły nawet przypuszczać, że tu ta j, 
na cichą i spokojną dzielnicę zostanie zrzu
cona bomba. Jednakże niewiarygodne sta
ło się rzeczywistością. I eto pustką zieje 
szkaradna w yrw a w miejscu, gdzie do nie
dawna uczyły, cieszyły i śm iały się dzieci, 
dz-eci. które teraz nie żyją.

Takim  w idzie liśm y Phenian w p ierw- 
sz.v<-h dniach wojny...

B yły w h is to rii Phenianu krótkie , lecz 
cieżKie dni chw ilow e j okupacji. In terw enci 
uciekając pospiesznie z Phenianu pod na- 
porem A rm ii Ludowej, zniszczyli wszyst- ■ 
ko. czego przedtem nie zdążyli zbombar
dować. W ysadzili w powietrze wodociągi, 
zakłady przemysłowe, gmachy użytecz
ności publicznej. W ciągu dwóch dni 
zniszczono fabrykę budowy maszyn we 
wschodniej dzielnicy Phenianu, " fab ry 
kę b ryk ie tów  i elektrownię, fabrykę 
papieru, cukrownię, fabrykę lamp e- 
lektrycznych, fabrykę trykotaży, gmach 
uniwersytetu im. K im  Ir-sena i po
litechnikę. centra lny dom towarowy, pań
stwow y artystyczny i dziecięcy tea tr 
gmach gazety „Nodon S inm un“ , budynki

szkół i gimnazjów. Am erykanie w y s a d z i l i  
w  powietrze i spa lili ponad 100 tysięcy do
mów m ieszkalnych Phenianu.

Gdy w  styczniu 1951 roku, w  pierwszych 
dniach po oswobodzeniu, w róc iliśm y do 
Phenianu, nie poznaliśmy miasta, do k tó 
rego już zdążyliśmy się przywiązać. Było tc 
ogromne, wypalone pole, pokryte kaw ałka
mi! zelaza i zwęglonym i cegłami. Jedvnic 
kom iny sterczały do góry ja k  krzyże" nr 
cmentarzu. W ystarczy powiedzieć, 
głównej ulicy, która

nieforem ne zaw iniątko, na jw idocznie j w y 
ciągnięte z ognia. Rozwinęła je  i z prze
rażeniem u jrze liśm y spalone zw łok i dziec-

Zadawaliśmy sobie pytanie. Po co bvło 
potrzebne to^ bezmyślne bombardowanie 
cichej dzielnicy Phenianu, niegdyś k w it- 
nącego zakątka owocowych sadów i ma
leńkich domków, który teraz, po wielo
krotnych bombardowaniach przekształcił 
ię w  Pole, pokryte skleconymi na prędce 
izałasami i zryte ziemiankami.

W Sobphenianie nie ma ani jednego 
vojskowego obiektu. Mieszka tu ta j ty lko

(z p r a s y ) ; " leń  marksistowsko - leninow- 
j skiej nauki o klasach i walce 
k lasow e j; naświetla ona do
świadczenie klasy robotniczej 
ZSRR, która pod k ie row n ic
twem  p a rtii bolszewickiej, z li
kw idow ała w  swoim  kra ju  
wszystkie klasy wyzyskujące i 
wyzysk człowieka przez człowie
ka, ja k  również poddaje analizie 
drogi, prowadzące do ca łkow ite
go przezwyciężenia różnic k la 
sowych w ZSRR.

Praca Glezermana

j * zmiana s truk tu ry  klasowej 
; społeczeństwa radzieckiego. 4 pt. 
Stopniowe przechodzenie od so
cja lizm u do kom unizmu i za
cieranie się granic pomiędzy 
klasą robotniczą, chłopstwem i 
inte ligencją.

Książka daje na początku 
(w rozdziale I I )  charakterystykę 
klas i w a lk i klasowej w ZSRR 
w okresie przejściowym od ka
p ita lizm u do socjalizmu. To, o 
czym jest mowa na początku te j 
książki, należy już  do przeszło
ści narodów ZSRR. ale w iele z 
tych rzeczy jest jeszcze przy
szłością dla mas pracujących in 
nych kra jów , które walczą o swe

botniczą a chłopstwem, jak  rów 
nież między tym i klasami, a in 
teligencją. Tezy S talina wska
zują drogę w a lk i o pomyślne 
zakończenie budownictwa socja
lizm u i stopniowe przechodzenie 
do komunizmu, w a lk i k tórą na
ród radziecki prowadzi pod k ie 
row nictwem  p a rtii KPZR.

Tłumaczenia książki dokonali 
Eugeniusz Kuszko — pierwsze 
trzy rozdziały 1 M aria  K rych— 
ostatni rozdział.

P IĘ K N E  W Y D A N IE  
DON K IC H O T A

Nakładem Książki i Wiedzy
cTuITw/dacjpZwyzysku ̂ ćzło w ieka “ “  *  ep-
przez człowieka.

Ostatnie rozdziały książki po
dzieli się j święcone są analizie s tru k tu ry

I na 4 następujące rozdzia ły: 1 p t  | klasowej społeczeństw;

ze przj

^l'acujaca ludność Phenianu 
'obotmków i urzędników.

Prasa koreańska obecnie pisze znowu

rodziny j A n g lii.
Am erykańscy „krzyżow cy  

Rys. B. Jefimovw

Drogi prowadzące do lik w id a c ji i 
; kias w  św ietle nauki Marksa, 
i Engelsa, Lenina i Stalina. 2 pt 
I K lasy i w a lka klasowa ZSRR w 
okresie przejściowym od kap i-1 

j ta llzm u do socjalizmu. 3 pt 
Zwycięstwo socjalizmu w  ZSRR I

a radziec
kiego na obecnym szczeblu jego 
rozwoju i dróg przezwyciężenia 
różnic klasowych w  ZSRR. W

pei Cervantesa „Don K icho t“  
Książka i Wiedza wydała „Don 
K ichota" w  dwóch tomach o 
łącznej ilości 1.144 stron w 
przedwojennym przekładzie 
Edwarda Boye, przejrzanym  i 
uzupełnionym przypisami prze
tłumaczonymi z radzieckiego

te j części książki autor starał się I wydania przygód Don Kichota, 
wyjaśnić treść i znaczenie ge- j Ozdobą wydania są piękne tlu - 
nialnych tez S talina o zaciera- j stracje Doree. Cena łączną obu 
mu się rożnie między klasą ro- 1 tomów zł. 48.10.

S2 * i2£ ś r z s r 'y. Na to zniszczone miasto Amerykanie dzieckiem na rekach 
i nocą, w dalszym ciągu zrzucalidniem

burzące i napalmowe bomby oraz "bomby 
o opoznionym zapłonie. Początkowo nie 
mogliśm y zrozumieć celu bezmyślnego bom
bardowania miasta, w  którym  nie ma ani 
jednego wojskowego obiektu, ani jednegc 
ocalałego budynku. Później, z rozmów ? 
w ziętym i do n iew oli lo tn ikam i, dowiedzie 
liśm y się, że amerykańskie dowództwo wv 
dało rozkaz: niszczyć wszystko co  żywe. n u  
dać mieszkańcom ani ch w ili wytchnienia 
M ó w ili o tym  wzięci do n iewoli lotnie- 
D. S. Fox, Donald S irm an i in.

Również w  późniejszych miesiącach bv- 
,nsmy n ie jednokrotn ie św iadkam i zwierzę
cych bombardowań Phenianu. Pewnegc 
dnia, przez cztery godziny, Phenian bom
bardowało ponad 600 samolotów. Takie 
n ieludzkie naloty przy udziale setek samo- 
lotów, z zastosowaniem bomb rozprysko- 
wych i napalmowych, obliczone na w ytę
pienie cyw ilne j ludności, m ia ły  miejsce 
w  lipcu i sierpniu br.,

,,Kochana M am o!"  — czy
ta ła  ze w zruszen iem . ..Obec
nie jestem jeńcem Vietnam-  
czyków. Czuję się zupełnie  
dobrze.

ze spalonym |

W idzie liśm y kolo góry M oranbon szpital 
>!a cyw ilne j ludności, u lokowany w p iw 

nicy. Jednotonowa bomba zniszczyła ten 
szpital, powodując śmierć 90 ludzi — c h o - ! 
rych i lekarzy. Tak zginęła żona ro b o tn i-! 
za He En De, listonosz Sek Gen Do. letcs 
iś.im Czon Bok i w ie lu  innych.

Co osiągają dzięki tym  zwierzęcym bom- I 
lardowaniom  amerykańscy lo tn icy? !

Przeciętny Amerykanin kapitan C lifo rd  
ulen, wzięty do niewoli, powiedział nam w 

związku z tym:
„W  czasie w o jn y  św iatow e j prości Am e-

ykanle bardzo się oburzali, gdy niem iec- ( ce je j uderzyło gw a łtow n ie j 
ue lo tn ic tw o  zbombardowało R o tte rdam ,'  
następnie Coventry, a w  końcu Londyn. Z 
nienawiścią i  oburzeniem m ów iliśm y wszy
scy o bom bardowaniu i ostrzeliwaniu 
karabinów  maszynowych cyw ilnych  u- 
cbodźców na drogach F ranc ji i Beigii. To 
co się dzieje w  K ore i dotyczy każdego A - 
m erykanina. dlatego że jest on cziowie-

W y g n a n i z o jc z y z n y

Przypuszczam, że natarcie 
było bardzo silne na wszyst
kich. frontach, a m imo to ja 
nie zostałem zabity... ser- 

nie;

,,Mówiąc prawdę. Vietnam, 
czycy to bardzo dzielni i do
brzy ludzie, walczący o wol 
ność dla swego k ra ju

W praw dzie  ostatnie słowa
a Później n iejedno- k,em i ła tw o może wyobrazić sobie siebie I uspoko iły  ja  nieco, ale daw - 

krotm e pow tórzyły się w  sierpniu, paź- samego w  sytuacji o fia r w Kore i. N ie ' ■ ’, . . . . .  -----— , paź
dziern iku i  listopadzie.

W  czasie bom bardowania Phenianu 
am erykańskie samoloty a takow a ły  na 
drogach spokojnych mieszkańców, którzy 
ucieka li z miasta. Lo tn icy  napadali n; 
pojedyncze chłopskie fu ry  i  n a  pieszych 
W okół Phenianu p a lil i i  niszczyli wszyst
k ie  wsie, w  k tó rych  m ogliby się ukryć  je 
go mieszkańcy.

U tkw iło  nam w  pamięci takie  zdarzenie:
A m erykańskie  samoloty bom bardowały 

w dzień zachodnią część Phenianu t.zw. 
Sóbphenian. Nalot przypadkowo zaskoczy! 
nas w  te j dzieln icy i  u k ry liśm y  się w 
schronie w raz z in n ym i mieszkańcami. Po 
godzinie, gdy na lo t się skończył, wyszliś
m y na u licę  i  oczom naszym ukazało się 
potworne w idow isko: Zewsząd buchał o- 
gień. Z objętych płom ieniam i siedzib mie
szkalnych, zbudowanych prowizorycznie 
z kaw ałków  drzewa i resztek cegły, do
chodziły k rz y k i płonących żywcem ludzi 
Po Ziemi pełzał napalm. Naprzeciw nam 
powoli szła młoda kobieta z osłupiałym i 
z bólu oczyma. W  rękach trzym ała  jakieś

wiem dlaczego nasi żołnierze postępują 
<ak, ze słowo „A m eryka n in “  budzi n ie
nawiść u wszystkich uczciwych ludzi 
nviata. Wstydzę się, k iedy muszę sie do 
tego przyznać"

Phenian,

na troska o syna pozostała w 
dalszym ciągu. Już od k i lk u 
nastu miesięcy dręczy ją py 
tanie dla n ie j na jbardzie j nie
zrozum iałe: dlaczego je j syn.miasto-bohater, okaleczone, u-

-nęczone, spowite dymem pożarów, nie za- | A rm ando G lorio  W łoch wal 
przestaje bohaterskiej walki. Miasto zeszło1 ’ 1
pod ziemię, u k ry ło  się w  górach w u lk a 
nicznych, k tó re  przylegają do w ie lu  ulic. 
Nie bacząc na barbarzyńskie bombardo
wania mieszkańcy Phenianu pracują. Pra
cują wszystkie ins ty tuc je : poczta, telegraf, 
ielefon... Dzieci uczą się w  podziemnych 
szkołach. Czynne są sk lepy i sto łówki, uto
rowane również w  schronach, wychodzą 
?azety, czasopisma, no-we książki. W  pod 
liemnych teatrach wystaw ia się sztuki i 
ryśw ie tla  film y .

U kryte  w  bezpiecznych miejscach przed-

czyi w  obcej, Francuskie j 
Leg ii Cudzoziemskiej. Nie 
um iała też sobie w ytłum a  - 
czyć. dlaczego Arm ando zna
laz ł się w  n iew o li w V ie t- 
namie, skoro — jak  je j w ia 
domo — nawet mu się nie 
śniła „b rudna  w o jna“ !

Jakże by w te j ch w ili
dębiorstwa miejscowego przemysłu p ro - I  chciała, by  je j A rm a n d o  z n a - i ,m  żyć. 
łu k u ją  papierosy, szyją odzież, w y r a b i a j ą - ' * I , łr
ibuwie.

dzoziemskiej i zostali w ys łan i 
do Vietnamu.

Lis! do ojca
Wśród czterech tysięcy W ło

chów, k tó rzy  w brew  dawnym 
marzeniom o szczęśliwej p rzy
szłości znaleźli się we F ran
cuskiej Leg ii Cudzoziemskiej 
b y ł również E m ilio  Gen.ovesi

W sierpniu ! 951 r. E m ilio  
m ia ł zaledwie 20 lat. Miesz
kał wraz z ojcem w po łud
niowych Włoszech w Teramo 
M ieszkali w  starych kosza
rach, przerobionych na dom 
m ieszkalny E m ilio  pracował 
wówczas. B y ł tzw. „ch łop  - 
cem do wszystkiego“ . Lecz 
tak długo trw ać nie mogło. 
Głodowa pensja, wynosząca
8.000 liró w  miesięcznie _
zmusiła go do podjęcia ja
k ie jś decyzji.

Postanow ił wówczas, _
wraz z trzema najb liższym i 
p rzy jac ió łm i, żyjącym i ró w 
nież w nędzy, opuścić swój o j
czysty kra j. Postanow ili w v- 
wędrować przez A lp y  do 
Francji, nie po to, aby szukać 
przygód, lecz po to, aby zna
leźć pracę, k tó ra  pozwoliła by

bocia, a przedtem więzienia
za nielegalne przekroczenie 
granicy, albo. — zachęcano— 
wstąpienie do Leg ii Cudzo
ziem skiej z perspektywą, 
rzecz jasna, jakiegoś stano
w iska na przyszłość.

chcą nazwać im peria liśc i
śmierć E m ilio  Genovesi i je 
mu podobnych, k tó rych  zmu
szono do w a łk i w im ię  ob
cych interesów, przeciwko 
m iłu jącem u wolność narodo
w i. Em ilio , jako żołnierz Le-

A le o tym  ojciec E m ilio  j gn Cudzoziemskiej, zginął w  
Genovesi nie w iedział. Wszel
kie kon tak ty  z synem

Miasto -  bohater żyje i walczy.
W. KO R N IŁO W  i I. W O ŁK

W n ie d z ie lę  za ko ń czy ł sle w  Po- i 
znan iu  o s ta tn i a k t tego rocznych  m i-  i 
s trzo s tw  szachow ych  P o ls k i w  ka~ j 
te g o ii i  k o b ie t i sen io rów  
p ie rw szy  w  h is to r i i  naszych

Zasłużony sukces m istrzu Sil
M ecz M a k a rc z y k  — Ś liw a , s to ją 

cy  na w y s o k im  p o z io m ic  b v ! odpo 
w ie d n im  zakończen iem  naszego iio -  

Po raz | gatego w7 ciekaw7e im p re z y  te g o ro -
• , v  *  eh sza- cznego sezonu. W ie lk a  ru tv n a  i o d 
chów  o ty tu ła c h  m is trz ó w  P o lsk i 1 porność n e rw o w a  jednego  z na^bar- 
d ecyd o w a ły  d od a tko w e  mecze. Ja k  d z ie j zas łużonych  d l-  —
w ia d o m o  w  ko b ie cych  m is trz o 
stw ach P o lsk i w  K r y n ic y  dwa 
p ie rw sze m ie jsca  p o d z ie li ły  K o łu - 
jó w n a  i L itw iń s k a , a na m is trz o 
stw ach sen io ró w  w K a to w ica ch  
tr iu m fo w a li w s p ó ln ie  m is trz  m ię 
d zyn a ro d o w y  M a k a rc z y k  i Ś liw a . 
W d ecyd u jących  sp o tka n ia ch  H o 
lu j ów na  i  Ś liw a  m ie li n iego u ła 
tw io n e  zadan ie, g dyż  ja k o  zeszło
roczn i m is trz o w ie  P o ls k i w  w y p a d 
ku  zre m iso w an ia  m eczu za cho w y
w a ć  sw ó j t y t u ł  na ro k  następny."

sk ich  szachów  m is trz a  m ięd zyn a 
rodow ego  — M a k a rc z y k a  tv m  ra 
zem n ie  w y s ta rc z y ła . Z w y c ię ż y ł 
m is trz  Ś liw a , m łod-.zy o p rzeszło  
20 la t, bardzo  u ta le n to w a n y , bez
sprzeczn ie  je d n a  z n a jw ię k s z y c h  
nadz ie i naszych szachów. S tosunek 
os ta teczny 4:*! d la  Ś liw y  m ożna l i 
znąć za w ła ś c iw y  w y k ła d n ik  s ił w 
ty m  d e c y d u ją c y m  sp o tka n iu .

A  o to  k ró tk a  h is to r ia  m eczu: Ś l i 
wa w y g ra ł d w ie  p ie rw sze  p a r t ie  w

in te re s u ją c y c h  ko ń c ó w k a c h ; trz e -! 
c ią , za łożoną n ieco h aza rd o w n ie  — 
p rze g ra ł, w y g ry w a ją c  n a to m ia s t w 
d o sko n a łym  s ty lu  c z w a rtą  i p ią tą . 
O s ta tn ia  s ta ła  się ła tw y m  łupem  

. . i  M a k a rc z y k a , k tó r y  w  ten  sposób 
oz w o ju  p o i-  | zd o ła ł n ieco  p o p ra w ić  osta teczny 

j re z u lta t. M is trz  Ś liw a  zosta ł zatem  
i po raz  trz e c i m is trze m  P o ls k i, w y - 
| k a z u ją c  za rów n o  klasą, ja k  fo rm ą , 
i że m ie jsce  to  s łuszn ie  m u się na- 
j Ieży- S ądz im y , że .jeszcze jed e n , p o 

dob n y  do o lim p ijs k ie g o  sukces S ił-  
! w y  w  s k a li m ię d z y n a ro d o w e j p o w i

n ien  upraw n i! ć nasze w ładze  sza- 
: chow e do w y s tą p ie n ia  o p rzyzna n ie  

Ś liw ie  ty tu łu  m is trz a  m ię d z y n a ro 
dowego.

* ć

V 'Y D A W C A : Z arząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t. N a 
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AD RES R E D A K C J I: W a r
szawa. A l. I A r m i i  W P 11.

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-09-81. 
o-?6-81. 8-75-24 Red. N acze ln y : 
3 76-81 D z ia ł K o reso . i L is tó w : 
3-07-82. Red. nocna: C en tr. 
DSP 7-56-20 do 80 w ew h . 101. 
8-54-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa. Ma -sza 'kow sk 1 8. TY o. te l. 
8-07-11 i 8-37-20 w ew n . 56.

SKŁ AD I  D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P “  Przed. P aństw . W yo d 
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  : K O L P O R 
T A Ż : PPK R uch “  O ddz ia ł

w  W arszaw ie , S re b rn a  12 T e l. 
c e n tr. 8-04-21, 22. 30.

K O L P O R T A Ż : P P K  ..R uch“  
O ddz ia ł* w  W arszaw ie . S rebrna 
12, T e l. ce n tr. 3-04-21, 22, 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i  w o ła ty  na p re 
n u m e ra to  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rz ę d y  pocztow e oraz" l i 
stonosze w te rm in ie  do dnia  
15-~o każdego m ies iąca po- 
o rzedza iacego okres  za m iaw ia - 
ne i p re n u m e ra ty  — Cena mieś. 
— 1.30 zł. kw art,. — 5.40 z ł. p ó ł
roczn ie  — 10.30 zł. roczn ie  -  
21.60 z \. Z a m ó w ie n ie  zb io row e  
na prem . zak ładow e  p rz y jm u 
ją m ie iscow e  p la có w k i PPK 
..R U C H “ .
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O to  I  p a r t ia  m eczu Ś liw a  — M a
k a rc z y k :

D E Ó tU T  C O LLE -G O

j  B ia łe : Ś liw a  C zarne : M a k a rc z y k

1. d4. Sf6. 2. S£3, e6. 3. e3. C5. 4. 
I Gd3, b6. 5. He2, Ge7. S. 0-0, Gb7.
J  7. Sb—d2, <38. 8. c3. Sb—d7. 9. W el 
: Hc7. 10. e4. e5. 11. a4, ó-o. 12. d:e.),’ 
j  S:e5. 13. S:e5, d:e5. 14. Ga6. W l—<38.
: 15. G :d7, H :b7. 16. f3, Sh5. 17. jKt, 
j g s .  18. Sc4, G i6. 19. g4, Sf4. 20.
I G :f4 , e:f4. 21. e5, Gh4. 22. He4 H-e4 
¡23. W:e4, Gg5. 24. KI3, W a—bS. 23.
| W h l, a6. 26. h4, b.5. 27. Sa5, Wd2 * 
i 28. We2. W:e2-!-. 29. K :e2, Gd8?
I (29... Gh6) 30. Sc8, Wc8. 31. a:bó 
I a :05. 32. Sa7. Wb8. 33, Kris, Gc7. 34. 

Ke4. We8. 35. Sc6, G:eS. 36. K r; 
Gg7. 37. K:C5. We3? (37... We2) 38. 

j W fl, We2. 39. b4. G:c3. 40 K :b5 ,
i G e l. 41. KC4, G:h4. 42. W b l, Gf7 

43. b5, GbS. 44. Sb4. Wd2. 45. W a l. 
Kg7. 46. Wa4, W <34 +  . 47. KC3, Wd6.

48. Kc4, W d4+. 49. Kc3. W d6. 50 Sd3 
g5. 51. Sb2, K g 6. 52. Sc4, Gd4 + . 53 
K<33, W :a 6. 54. b :a 6, Ga7. 55 Ke4- 
f5 +  . 56. e:f5 +  . K I6. 57. Se.3, h5. ss’ 
SC8. h i?  (58... G b6) 59. Ses (59. S :a7» 
h3) h3. 60. Sg4 ; , Ke7. 61. K e 5
Gb8 . 62. Kd5, K i7 . 63. KcG, G a"' 
64. Kb7. Gri4. 65. a7, G:a7. 66 K :a 7' 
h2._67. S:h2. K f6 . 68. Kb6. K : f 5. 69’ 
Kpó, Kg6. 70. Kd5, Kh5. 71. K e l' 
Kh4. 72. K f5 . Kh3. 73 K :g5  K h 2  
74. K :f4  i czarne p o d d a ły  sie. B a r
dzo in te re su ją ca  końców ka .

W m eczu k o b ie c y m  s ta ło  się in a 
cze j: opanow an ie  H o łu jó w n y  (G li
w ice ), zesz ło rocznej m is trz y n i P o l
s k i p o z w o liło  je j  o b ro n ić  s w ó j ty  
tu l.  L itw iń s k a  (K ra k ó w ) p rz e g ra ła  
w yso ko  1,5 : 4,5, re m is u ją c  za le d w ie  
tr z y  p a rt ie , p rz y  trze ch  porażkach . 
N ie w ie le  je d n a k  b ra k o w a ło , aby 
re z u lta t b y ł. .. o d w ro tn y  B a rd z ie j 
od naszej m is trz y n i bojowca, b a r
dz ie j in te re s u ją c o  w alcząca k ra k o 
w ia n k a  p o p e łn iła  je d n a k  w  d ecy
d u ją c y c h  m o m en ta ch  szereg pow aż
nych  b łędów , n ie  p o tra f i ła  z re a li
zować p rzew a g i, a w s zys tko  to  u - 
m ia la  w y k o rz y s ta ć  p rze c iw n iczka .
I  to  je s t w ie lk a  zasługa naszej m ło 
d e j m is trz y n i, w y c h o w a n e j we 
w z o ro w e j a tm osfe rze  k o le k ty w n e j, 
ko le ż e ń s k ie j p ra c y  i  a n a liz y , ta k  
c h a ra k te ry s ty c z n e j d la  je j  m ac ie 
rzys tego  k lu b u , g liw ic k ie g o  AZS. 
S ą d z im y , że i w  ty m  w y p a d k u  za
szczy tn y  ty t u ł  m is trz y n i P o ls k i p o 
zosta ł w e  w ła ś c iw y c h  rę k a c h ; ocze
k u je m y  je d n llk  na  znaczne o ż y w ie 
n i

laz ł się p rzy  n ie j, w  rodzin 
nym domu, w ojczyźnie.

Tak dzisia j jednak jest we 
Włoszech, że człow iekow i, 
szczególnie m łodemu, k tó ry  
niegdyś dużo m arzy ł o przy
szłości, o szczęściu, brak jest 
w  ojczyźnie miejsca, brak 
pracy zmusza go do szukania 
je j poza granicam i W łoch,

„D ro g i  Gino! — zwierza się 
swemu bra tu  Armando. —  
Jeślibym skończył t r z y le t 
nią służbę wojskową, w ów 
czas miałbym, i prawa , oby
watelskie i jakieś dobre sta
nowisko, dzięki k tóremu  
mógłbym spokojnie żyć w
przyszłości".

W brew swej w o li m usia ł ; 
A rm ando w ybrać straszną, j 
poniżającą drogę —- sprzedał | 
się francuskim  . „handlarzom  i 
śm ierci“ , k tó rzy  w ys ła li g0 
do V ietnam u, gdzie m ia ł w a l
czyć przeciw ko narodow i, do 
którego w  głębi ,serca żyw ił 
dużo szacunku i uznania, o 
czym zresztą pisał do m atki 

T ak i splot sprzeczności ta r
ga duszą młodego człowie-

_  zer
w a ły  się w dniu, k iedy E m ilio  
opuścił rodzinny dom.

Po k ilkunastu  miesiącach 
listonosz przyn iósł ojcu lis t 
Ze wzruszenia serce zabi
ło mu mocniej. B y ł to 
Przecież pierwszy, oczeki
wany z w ie lką n iecier
p liwością list. Nie pisał go 
jednak Em ilio. Nadawcą pis
ma zaczynającego się od słów: 
„U rzędowe zawiadomienie o 
śm ierci — dokum ent przezna
czony dla rodziny“  — by }0 
francuskie m in isterstw o w o j
ny. Tekst, zawsze tak i sam 
we wszystkich tego rodzaju 
listach głosi, że m in isterstw o 
„jest w  posiadaniu w iadomo
ści o śmierci na polu chwały  
pana Emilio Genouesi“  Po
tem następuje data i m ie j
sce urodzenia, num erttr t-, , , , ,  ^ ‘ “ Oi iiLuucj re ie -

We F ra n c ji,  do k tó re j po i s tra c y jn y . stop ień, korpus, 
k ilk u  dn iach w łóczęg i d o ta r l, data śm ie rc i, przyczyna 
czte re j W łos i -  p racy n ie 1 śm ie rc i -  po lee! na po lu

Dai V i-Thuong (Tonkin). Tym  
m ałym , fo rm a lnym  kom uni
katem Legia Cudzoziemska 
pokw itow ała  śm ierć Em ilio  
Genovesi, zamknęła swój ra 
chunek z ojcem.

Winowajca
Los Arm ando G iorio  i Em i

lio  Genoyesi nie jest odosob
niony. Drogę do norm alne
go, szczęśliwego życia m ło
dzieży w łosk ie j — przegradza 
zdradziecki, antynarodow y 
rząd de Gasperiego i jego o- 
piekun am erykański. Prze - 
gradza po lityka  przygotowań 
w ojennych, prowadzona w 
im ię  osiągnięcia jak na jw ięk 
szych zysków przez ka p ita li
stów

Młodzież w łoska „dobro -  
w o ln ie “  musi opuszczać swo
ją piękną ojczyznę, „dobro
w o ln ie “  podpisywać podsu
wane przez „handlarzy śm ier
c i“  zobowiązania do służby 
w najemnej a rm ii 

Zachłanny, ludobójczy szy-
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e ru c h u  szachowego w ś ród  k o b ie t I k a .  Podobne Są dzieie 4 
1 pop ra w ę  poz iom u  naszych czo ło- i  w > n A U . .  , .
w y c h  szachis teh . ł m łodych W łochów, któ rzy

(O 1 tra fili do szeregów Legii Cu-

znaleźli. Czekała na nich na
tom iast policja.

W areszcie postawiono przed 
n im i dw ie drog i do w yboru  
— albo pow ró t do W łoch z 
p e rsp e k tyw a  dalszego bezro -

chwały, miejsce pochowania 
Na liście urzędnik francus

kiego m in isterstw a w o jny  po
s taw ił pieczęć: „M o rt au
champ d'honneur“  __ „po -
lee ł na  d o I u  chw a ły “ . Tak

kujący się do w ojny kap ita 
lizm  wypędza ich z ojczyz
ny i on jest g łów nym  w ino 
wajcą ich śm ierci,' nędzy ł 
upodlenia,

FRA N CISZE K  BURDZY


